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[Z). D o tąa  Dyło przesilenie p a r lam en ta r­
ne, pewne przykrości zm arnow anego czasu, 
podkopujące godność Izby i sam p ar lam en ta  
ryzm. Teraz  zaczyna się tiagedya. Wszystkie 
wieści z 1’esztu dowodzą, że tu me chodzi o 
di obne w ypadki dla codziennego kronikarza, 
tu się zaczyna lnstorya Austro Węgier.

Mowa di aga barona Banlfy nie pozosta­
wia wątpliwość.. Przesilenie austryackie  bierze 
się do fundamentów duali.-. tycznego ustroju.

Istną sensacyę wywołał dziś komentarz 
Fremdenbiattu, donoszący, że węgierski rząd  
już  miał dawno zav .adom ić gabinet austryacki, 
że w razie, gdyby parlam en ta rne  załatwienie 
prowizoryum ugodowego do połowy listopada 
nie dało się przeprowadzić, a rząd austryacki 
naprzykłaa Izbę  odroczył, rząd w ęgierski prze- 
prowadzi sprawy ugjdow e jednostronnie  vr dio- 
dze us taw odaw stw a węgierskiego, a to się me 
odnosi jedynie  do spraw  cłowo handlowych, 
ale nawet do a rm "  wspólnej i polityki zagra­
nicznej któreby poszły nie przed deiegacye 
wspólne, aie przed Seun węgierski.

K om entarz  Pester Llotjda, nieco łagodniej­
szy, w gruncie rzeczy zapowiada to samo, na 
wypadek niekonstytucyjnych rządów w Austryi. 
Są to więc na razie straszaki wielkiego kali- 
b iu ,  w pierwszvm rzędzie skierow ane prze 
:iw opozycyi obstrukcyjnej. Jezeii się jednak  

zostawi kom entarza ta z dwiema m ow am i wę­
gierskiego p rezyd-n ta  gabinetu; z nader d łu­
gim pobytem monarchy w Budapeszcie, z istnein 
przeniesieniem dworu do Budapesztu, gdzie 
cesarz przyjmował po r . z  pierwszy swoich 
monnrszvcb go ;ci; z historyą fundacyi po­
mników dla wielkich W ęgrów  przeszłości; 
z n iesłychanemi owacyami węgiersKiemi bez 
różnicy stronnictw — to się dziwić i le ino 
żna. ża ten straszak przybiera  rozmiary ko- 
lubryny, z której żartow-ac nie wolno ani z le 
w ej, ani z prawej strony

To tez sam Domysł wywrze wrażenie 
najpoważniejsze i pytan e, czy wolno z ogniem 
igrać. Z tą  chwilą, g ly przypuszczenie, jakoby 
w Austryi konstytucyonalizm miał nyć za- 
kwestyonowany i ze strony Węgier zaw ie­
szony, przestaje być kaczką dziennikarską, 
a staje się przedmiotem obrad w’ęgie"SKiego 
rządu i S jmu, przedmiotem ofieyalnych au- 
stryaokich Komentarzy — polityka k tó ra  do 
takich ew eniualn  iści prowadzi, przechodzi 
w ostatn ią  fazę

Mowa br Banffy’ego wyw iłała ju ż  m ter-  
pelacye Luegera, wywoła też, bo wywołać 
musi analogiczne aluzye in m c h  stronnictw, 
niezawodnie i prawicy

Położenie staje  się z każdym dmem nie­
znośniejsze a coraz nowe. n iespodziewane 
epizody, jak ucieczka prezydenta  Izby K a th  
Mufla, n iepow odzenit  roboty br. Dipaulego, 
w praw iaią  izbę w istną gorączkę. Wszyscy 
łakną  jakiegoś wyjaśnienia, ktoiego me daje 
i*ąd, nie daje kumisya wykonawcza prawicy.

J u t ro  rozpocznie się na nowo n a jos trze j­
sza obstrukeya. Prz»d Izbą  zbiera s.ę po

dłuższej pauzie, podczas której wyłączm e ko 
miswa egzekucyjna prawicy rzecz prow adziła , 
pełna komisya par lam entarna  prawicy, w k tó ­
rej ma udział brać hr. Badeni.

Los chciał, że w chwili, gdy w domu 
prezydenta  gabinetu rozhrzm iew ąją  weselne 
gody, k tórym towarzyszą najserdeczniejsze 
życzenia ze wszystkich dzielnic polskich — 
nagromadziły się takie czarne cnm ury  na po 
lilycznym widnokręgu. Czasu już  strasznie 
mało, Dotrzeba już wziąć się wszystkiemi si­
łami do wydobycia parlam entu, państw a, mo 
narchii z niebywałych opałów, żeby nie było 
zapóźno.

Austrya a Węgry.
Pisząc w Nrze 249 Słowa polskiego o de- 

klaracyi Banffwego w spraw ie stanowiska, 
jakie zajmują Węgrzy wobec trudności uchw a­
lenia prowizoryum ugodowego w austryackiej 
Radzie państwa — nie przypuszczaliśmy, że 
zaledwie parę dni upłynie, a sp raw a ta  zao ­
strzy się jeszcze bardziej. Ponowne oświad 

j czenie węgierskiego prezydenta  ministrów, 
złożone w Sejmie duia 25 bm. — je s t  o wie­
le więcej stanowcze od pierwszego, z czw ar­
tku 21 bm.

U derza  przedewszystkiem, że właściwie 
nie było zewnętrznego powodu do tego d ru ­
giego oświadczenia. Na posiedzeniu Sejmu 
z 21 bm, Kossut radził rządowi węgierskie­
mu, żeby skorzystał z wzrastającego w Au- 
s t r y  rozprzężenia i dążył do niepodległości 
Węgier. Banffy, p rzem aw iając po Kossucie, 
nie odpowiadał rriu wcale na ten ustęp jego 
mowy. 1 dopiero na następnej sesyi, w p o ­
niedziałek, po wyjaśnieniu sprawy u łaskaw io­
nego dziennikarza B a r 'h a  — m ztąd ni z o- 
wąd prezydent ministrów przypomina sobie 
sro wa wypowiedziane w zeszły czw artek  przez 
Kossuta i nawiązuje do tego oświadczenie, 
^ g a ją c e ,  o wiele dalej, niż pierwsza jego de- 
klaracya. G-dy bowiem w czw artek  poprzestał 
na a k a d e m ic k im  zastrzeżeniu, iż Węgry tno- 
gą ugodę odnawiać tylko w sposób, u s ta w a ­
mi dla spraw wspólnych przewidziany, więc 
tylko na podstawie porozum ienia  się parła 
mentarnych czynników o b u  s t r o n  — w dru ­
giej, poniedziałkowej deklaracyi wyraźnie o- 
świadcza, że Węgry obejdą się bez konsty tu­
cyjnego tei sprawy załatwuenia w austryackiin 
parlamencie. Powołuje się bowiem na § 68 
węgierskiei ustawy ugodowej, który orzeka, 
że gdyby w spraw ach, które inają być w spól­
nie traktow ane, nie osiągnięto porozum ienia , 
kraj zastrzega sobie prawo samoistnego po­
s tanaw iania ,  że zatem i w tym wypadku wszyst­
kie praw a kraju pozostają nienaruszune. 
„Gdyby — mówi Ban,Ty dalej — stosunki 
wnrew oczekiwaniu, tak się ułożyły, iż m u ­
sielibyśmy wr ten sposób postąpić — rząd u- 
ważać sobie będzie za  obowiązek nie zanied­
bać putrzebnych przygotowań i odpowie i c e  
przedłożenia wnieść do Izby, ażeby w szyst­
kie te pytania w sposob praw ny były u regu­
low ane11.

To znaczy inneini słowy; jeżrli Rada 
państw a  nie uchwali w porę prowizoryum  u- 
godowego, przedłużając na rok jeden  zwią 
zek handlowo-cłowy, finansowy i bankowy 
austryacko  węgierski — w takim razie my, 
Węgrzy te sprawy, k tó re  od ugody zależą, 
samodzielnie, jeduostronn  ie, bez Austryi, u s ta ­
wą u r e g u lu jm y .  W y się tam kłóćcie w W ie ­
dniu, jak cncecie, my w Peszcie sami wydamy 
ustawy, które według ustaw  ugodowych, tylko 
w porozumien.u z wami, mogy być uregulo 
wane. My sobie sami uchwalimy, czy na Ł i-  
tawie wzniesioną będzie baryera cłowa, czy

nie — my sami orzekniemy o wysokości 
podatku konsamcyjnego od spirytusu, piwa, 
nafty, cukru  my sami ułożymy z bankiem 
austro-w ęgierskim, jaki ma być nadal jego 
stosunek do rządu  węgierskiego.

Nie ulega wątpliwości, że prezydent m i­
nistrów nie zaimprowizował sobie tej dek la ­
racyi, ale złożył ją  w porozumieniu z całem 
m inisterstw em  i z upoważnienia króla wę­
gierskiego. Świadczy o tem  zew nętrzna  oko­
liczność, iż Banffy deklaracyę tę przeważnie 
odczytywał z m anuskryptu , który miał w ręku, 
a zresz tą  je s t  to rzecz zbyt w ażna, by się 
mógł odważyć na ta»ą ueiuaracyę na własną 
rękę. W szak to zapowiedziane samodzielne 
postanowienie znaczy nie co innego, jeno  zu 
pełna n i e z a l e ż n o ś ć  W ę g i e r  w tych 
spraw ach , które  dotąd były wspólnie t ra k to ­
wane. A jeżeli to je s t  dopuszczalne co do 
tych spraw, to konsekwentnie odnieść się to 
może także i do spraw uznanych za wspólne, 
dla których istnieją wspólne deiegacye. — 
Niechże austryacki par lam ent będzie kiedy 
w tem położeniu, że delegacyi nie będzie 
mógł wybrać — w takim razie sprawy z a ­
graniczne, wojskowe i wspólny budżet, od 
jednego zam achu przechodzą do węgierskiej 
legislatywy, k tó ra  samodzielnie o nich roz 
strzygać będzie

Spodziewamy się dziś jeszcze  relacyi 
z W iednia o wpływie, jaki to oświadczenie 
B anffy’ego wywiera na wiedeńską sytuacyę, 
niesłychanie zaostrzoną jeszcze  przez rezy- 
gnacyę K ath re ina  z prezydentury i przez roz­
bicie się układów Dipaulego z niemieckimi 
k lubam . opozycyjnym. Jak i  obrót sp raw y d a ­
lej wezmą — przewidzieć trudno, zwłaszcza, 
jeżeli się nie je s t  na miejscu. Nacisk, wy­
w arty przez Węgrów, je s t  bardzo silny. P re ­
cedens jednostronnego za ła tw ien ia  spraw  ugo­
dowych byłby fatalny. Byłoby to naszem  zda­
niem gorsze, niz s tanow cze zerw an ie  ugody 
z r. 1867 i przejście do unii personalnej — 
gorsze dla tego, że zapanowałby co do tak 
podstawowej kwestyi bytu monarchii jak  w za­
jemny stosunek obu połów moiiarchii s tan  
niestałość i niepewności, narażający na c ią­
głe zm iany i wstrząsnienia  — gdy unia perso­
nalna byłaby przynajmniej czemś ustalonem 
i u p o rząd k o w a łem . Nacisk więc jes t  b a r d #  
silny. Na kogo on zadzia ła?  Kto pod tym n a ­
ciskiem ustąpi — obstrukeya czy rząd?  Na 
to dadzą nam  odpowiedź dopiero wiadomości, 
jakie otrzym am y z Wiednia W  każdym ra ­
zie w stopniu o wiele jeszcze wyższvm jest 
dziś praw dą  to, czerń zakończyliśmy sobotni 
nasz w tej sprawie a r ty k u ł :  „Możemy być
przygotowani na niespodzianki, któryoh wy- 
ią kowosć sięgać będzie daleko po za §. 14. 
konsty tucyi“.

Górnictwo galicyjskie.
itr .

Okręg d r o h o b y c k i  liczył w ro ­
ku sprawozdawczym  ogółem 1U2 p rzed ­
siębiorstwa górnicze z 6610 robotnikami, 
w szczególności 39 kopalń wosku ziemnego 
(robotników 4472), 57 kopalń nafty (robotn 
1701), 5 salin (rob. 397) i jedno większe 
przedsiębiorstwo poszukiwania rud cynkowych, 
a zatrudnia jące  robotników 40.

Inspekcyj dokonano 211, we wszystkich 
niemal kopalniach wosku Odbywanie czyn­
ności inspekcyjnych w mokrych i ciasnych, 
a w dodatku nader  licznych i nieregularnie 
porozrzucanych szybach, je s t  wielce uciążliwe 
i dużo czasu zabiera. Kupalnie nafty są zno­
wu dosyć oddalone od siedziby u rzęau  r e ­
wirowego, a dostęp do men nad wyraz kiep­

ski, co inspekeyom niemało przeszkadza. 
W praw dzie  n iebezpieczeństwo tam  w ogól­
ności mnieisze niż w szybach woskowych, 
ale właśnie ostatnimi czasy równolegle z n ie ­
słychanym rozkwitem produkcyi naftowej 
w Schodnicy, zwiększyła się tam  nagle liczba 
nieszczęśliwych wypadków i wykazała potrze­
bę intenzywnej kontroli także nad eksploata- 
cyą ropy. W ybuchy gazów i nafty, przed 
t rzem a  laty jeszcze w Schodnicy n ieznane, 
dziś są  już  tam  zjawiskiem, prawie codzien- 
nem. W  następstw ie  szybkiego rozwoju k o ­
palnictwa naftowego, u jaw niła  się też potrze 
ba odpowiedniej policyi miejscowej i po ru ­
szono myśl u tworzenia  w Schodnicy osobnej 
„inspekcyi kopa ln iane j11, na wzór tej, jaka  
istniem już  w Borysławiu, a k tó iaby  miała 
sobie przekazane w obrębie terenów  nafto­
wych spraw ow anie  autonom icznych, gminom 
i obszarom dworskim przysługujących agend 
policyi budowlanej, drogowej, ogniowej, san i­
tarnej, robotniczej itp. Urząd rewirowy ze swej 
strony projekt ten poparł

Nieszczęśliwych wypadków zdarzyło ,ię 
w roku omawianym 52, ofiarą ich padło 76 
osób, z tych 34 straciło życie, a 42 odniosło 
ciężkie rany Na tę niezwykle wysoką, naw et 
w rewirze drohobycko-bory sławskim, cyfrę 
k a ta s tro f  wpłynęło niewątpliwie do pewnego 
stopnia i ciągłe pogłębianie się szybów wo­
skowych i niespodziewany rozwój ropotrysków. 
G łówna jednak przyczyna złego tkwi, jak  
stw ierdza sprawozdanie , w lekkomyślności 
przedsiębiorców, którzy za nic sobie mając 
zdrowie i życie robotnika, poprostu  p rześc i­
gają się w nieposłucnu dla obowiązujących 
przepisów i ustaw  ochronnych. Jak ie  tam pod 
tym względem panują stosunki, wystarczy 
nadmienić, że na  wniosek s ta ros tw a  górni­
czego nałożono 140 grzywien za 168 na jroz ­
maitszych przekroczeń i nadużyć, nie licząc 
drobniejszych „nieprawidłowości*, które u su ­
nięto bez postępowania  karnego. Z całego 
szeregu objawów ujemnych, a  trudnych do 
wykorzenienia, . dw a na pierwszy plan Się 
w ysuw ają ; pierwszym, jak  .uż z znaczybśmy 
wyżej, je s t  kompletna bezsilność t. zw. kie­
rowników kopalń, którzy z reguły zależni od 
„nadzorców 1*, mianowanych p izez właścicieli 
przedsiębiorstw, zadowalniają się najczęściej 
niemą rolą p rostych  figurantów, a wydając 
jakieś pclececie, zwykle naw et nie m ają  pre- 
tensyi, aby je  wyko .ywano. D rugim  rakiem , 
toczącym rewir drohobycki, to owa osławiona 
„gospodarka pachc ia rska11, która  na tem po ­
lega, ze właściciele nie eksploa‘ują  kopalń 
sami, lecz pojedyncze szyby wypuszczają 
w dzierżawę osobom trzecim, małym p rzed ­
siębiorcom, przeważnie żydom, Którzy gospo­
darują  w nich w sposób rabunsow y. System 
ten prowadzi do najrozmaitszych, nadużyć. 
Nigdzie katastrofy nie zdarzają się tak często, 
jak  właśnie w szybacn dzierżawionych. Co 
gorsza, nietylko mniejsi posiadacze kopalń 
hołdują tej gospodarce. O sta tn im i czasy przy­
jęło j ą  u sienie jedno  z większych p rzedsię­
biorstw borysławskich, t.- z. Compagnie com- 
merciale Jrancaise.

W spomnieliśmy, że rok 1895 obfitował 
w niebezpieczne wybuchy nafty. Szczególnie 
silnym był ropotrysk z szyDU Jakoba  anglo- 
austryackiegu banku w Schodnicy, który 
przez czas ałuzszy dostarczał do 7000 q. 
nafty dziennie. Z początku, zanim można 
było zatkać o tw ór wiertniczy, rozlewała  się 
nafta w potokach, rowach i po drogach, do­
chodząc niemal do pobliskich kotłów p a ro ­
wych, kuźni, domów prywatnych itp. GrozTo 
niebezpieczeństwo, że ca łą  Schodiucę jeden 
wielki pożar o ejmie. S ta ran o  się rozmaitymi 
środkami wstrzymać potoki płynącej ropy. 
Między innem i pokopano około 60 prowizo

Ignacy Kulczyrski,
(Dokończenie).

Zaledwie ósma wieczorna minęła godzi- 
n a . gdy od ozczurowic Chominski z kom isa­
rzem Hischtinem i ze strażnikami a  od Uwi- 
na komisarz Koimański ze swoimi jegrami. 
zbliżali się do chatki leśniczego, znanej nam 

r yjo_w ki — Ignacego.
Dwóch strażników wyprzedziło czeredę i 

szh sarni do chaty, pod pozorem  przeszu- 
ania C2y n je ma rosyjskiego tytoniu. Gdy

ci dwa zajęci byli w izbie imeszkatnej 
rewizyą) sam otna  w niej wówczas Brzozdow- 
‘ na la’ ła  stosowną chwilę, że się zbliżyła
G- ru ^6 j  s trome do drzwi od komory, a 
skipW' e aw!,zy zdarzenie, wezwała Kulczyń-
  b r ) o n  t a m  b y ł  r z e c z y w i ś c i e

z cńaty uciekał. Ten  zbliżył się do 
o m n i  p< Ł'0j.nic powiedział: „ N i e  b ó j  s i ę  
• w s z e d ł ’ m Di r n i e n i e  w e z m ą * .  — Nie 
tam  nie -  s a m ?  M  p e “'ny’ *  3tv&imc^

)i* Wpa^ a cała zgraja z kom isa-
. , l\ ^  no klucza od kłódki, na którą

m  i  ̂ a Z iirikniętą, Brzozdowska tłuma- 
' S1£>. * JCZ Jest u męża, a mąż po-

szed za interesem do Zavi,l.,£>i.
„u" *lls '/rze re spektując przepisy p raw a ,  

icą ;ży- ać gwałtu w nieobecności go- 
po arz, Zostaw iają  swe straże, a sam i jad ą  

do pobliskiego, o ćwierć mili, Z aw ’dcza, po 
p rzozdow sk’ego.

Gdy przywieziony Brzozdowski rozpada 
się za  kluczem, który na nieszczęście gdzieś 
mu się zapodział, w tenczas Chorniński, odga­
dując wykręty, rozkazał, aby drzwi wyważono.

W chwili, kiedy pod nacisk em siepaczy 
rygle u drzwi pękają, pada  strzał w komorze 
— i odsłania się widok, na który — chyba 

! tylko serce Ghotnińskiego nie zadrżało!...
Na ziemi leżała kupka popiołu ze spalo­

nych papierów i — tiup Kulczyńskiego!

Chominski zabrał kaferek, spakowany do 
podróży, i odzienie, zdjęte z tułacza, komorę 
zamknął z ciałbm i opieczętował, poczem z tą  
zdobyczą odjechał na noc d > Grzymałówki

W ślad za nim wyruszył Brzozdowski 
z żałobną wieścią do Ftoinanówki.

Najwymowniejsze s łow a nie oddałyby te ­
go wrażenia, jak ie  każdy poczciwy czytelnik 
ma w duszy swojej o tem, co się tam dzia 
ło ! . . .

Noc straszna , piekielna dla serc kochają­
cych ojczyznę! To jakby złe duchy toczyły no­
wą walkę z niebem — i moc szatańska z wy 
ciężyła! Ciskając w oczy świata szyderstwo, 
woła »a n a s : Grzesznicy ! -  po naszej s t ro ­
nie prawda, ho po naszei stronie wola Nieba 
— zwycięstwo!

Taki obraz bolesny, d zu i ,  a peien fałszu 
i bezbożności, p rzedstaw ia nam  ta  noc okro­
pna, plugawa steki »m nienawiści, p rzekup­
stwa, głupoty i —  n iedo łęs tw a!

Nazajutrz rano przyjechał do Romanówki 
Dąbrowski z p łaczem i narzekaniem  — że o 
czwartku — z a p o m n ia ł !

Zapom niał! — czy p raw da?! . . .  Nie m o ­
żliwa rzecz! To raczej ś la m a z a rn o ść ! W ady, 
które u nas — niestety — często spotykają 
się, u tak zw anych : d o b r y c h  ludzi

Dąbrowski — prawdopodobnie — dla j a ­
kiejś mizernej, gospodarskiej sprawy odłożył 
wyjazd na (iwa dni — na sobotę — na osta ­
tni dzień ty g o d n ia ; więc w sonotę rano  wy­
brał się do chatki i zasta ł  k o m o r ę  z a p i e ­
c z ę t o w a n ą ! . .

Gdy po tygodniu pozwolenie du pogrze­
bania c iała nadeszło, już i s tarych Brzozdow- 
skicb, tych wiernych stróżów nieboszczyka, 
w chatce n e było. Uwieziono ich, odesłano 
do Lw ow a i wydano Rosyi,

Obizęd pogrzebowy przypadał z przyna­
leżności parafialnej księdzu Kulczyckiemu, 
obrządku gr. k. ze Smarzowa. Ksiądz ten 
miał stosunki z Chomińskim, to było pow o­
dem, że pani N aw ratilow a nie chciała, aby 
księża odprawiali ceremonie w jej obecności. 
Księża byli więc ukryci za cm entarzem , gdy 
przywieziono ciało w czarno malowanej tru ­
mnie na  cmentarz. — „Tu v. łożyłyśmy do 
trum ny ewangelię i obrazek P a n a  Jezusa , po 
czem spuszczono trum nę do dołu. Gdyśmy 
odjechały, wyszli księża z krzyżem i c h o r ą ­
gwiami, dla odprawienia ceremonii pogrzebo­
w ej11. (N.).

Ciało wiernego i mężnego apostoła wol­
ności pokryła ziemia, ale duch jego um acniał 
serca  uczniów i współwyznawców — a koła­
ta ł  do sumienia wiarołomnych i zdrajców, 
lub jako k a r z ą c e  w T i n o  b u d z i ł  i c h

z e  s n u ,  z a b i e g a ł  i m  d r o g ę  wT p o d r ó ­
ży,  s i a d a ł  u i c h  s t o ł u ,  c z e p i a ł  s i ę  
i c h  o d z i e n i a ,  t r w o g ą  i r o z p a c z ą ,  
c h o r o b ą  o b ł ę d u ,  c i ą g n ą ł  i c h  p o  k o ­
l e i  — d o  g r o  bu ! , . .

Przed końcem  grudnia  1839 r. a resz to ­
wano N aw ratila  na rozkaz arcyksięcia F e rdy  
nanda d Este ,  ówczesnego gubernatora  Gali- 
cyi. Na egzeKutora tego rozkazu przysłano 
komisarza Fes tenburga  z asystencyą  trzydz ie ­
stu huzarów, obawiając się oporu włościan

Tłum y ludności miejscowej i żydów ze 
Szczurowic o taczały  powóz, biegły za nin? 
żegnając z płaczem zacnego obywatela. R ó­
wnocześnie, na innera miejscu, odbyło się 
a resz tow anie  P io tra  Dąbrowskiego i geometry 
Daniłowicza.

S p raw a  N aw ian ia  toczyła się przeszło 
rok Śledztwo nie wykryło żadnej zbrodni 
s t a n u ; a co do Kulczyńskiego, tego czynności 
politycznej Nawratil zaprzeczał nic o niej 
nie  w ie d z ia ł ; uw ażał go jako nieszczęśliwego, 
pozbawionego własnego domu, a nie chcącego 
u oncych szukać przytułku, tego mu więc 
z obowiązku chrześcijańskiego nie odm awiał 
„I c h o ć b y ś c i e  m n i e  z a  t ę  w i n ę  de -  
K r e t  n a  p l e c a c h  p r z v b i ć  i m e l i ,  t e g o  
s i ę  n i e  z a p r ę  i n i e  ż a ł u j  ę “.

Gdy śledztwo nic więcej wykazać nie 
mogło, a gminy całe, roman iwiecka, sma- 
rzow ska i szczurom iecka, tak chrześcijańskie, 
jak  żydowskie, przybyły do Lw ow a z prośbą 
do rządu  o uwolnienie ich pana, było to nie-
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rycznych , k ilka m etrów  g łębokich  i s ł e r ° ? ?  
reze rw o aró w . L a d  m iejscow y c z e -p a ł ropę

rozniecania ognia. Z , J  : ^ n r o -
udało zamknąć otwur cybuchowy i odp 
wadzić z niego naftę do żelazneg 
woaru. wytwarzające się w rezerwoarze gaz 
wysadziły dach i n o , .  S o d o w a ł y  e k » l £
*vę. N .  szc ęse.e odbyło się wszystko bez

k a ta W °d w ó c h  innych  w ypadkach  eksplozye 
g az u  k o p a ln iach  afty pozbaw iły  siedm iu
robotników życia, siedmiu z<» p t„tnveh
ciężkie rany i oparzenia. 1 rzyczy 
z ca łą  p ew n o śu ą  nie zdułar Łpirsofc* e
w jeanym  wypadku ani w drug Jarowe
wydarzyły się w biały dzu n i ? 11
sta ły  w oddaler iu więcej niż 11 11 
rów wiertniczych. Ponieważ me je' * 
czone, że przyczyną wybuchu było n- p- 
palenie papierosa  przez kogoś, z ij J4 
się w pobużu fteybu, - rz ą d  rew rowy zabroń,; 
obcym n a  przyszłość dostępu do ropo 
i polecił s taw ianie  przy kopalniach os 
s tra ż y

W  c z te re c n  w y p ad k a ch  9 robotnil P 
d ło  o fia rą  zab ó jczeg o  s ia rkow odoru , k‘ r  v 
tw a rz a  się  n a jc z ę śc ie j w s ta ry c h  szybach  w 
skow ych . Z  tego  pow odu  też częste  ,n sf  e» 
p rz e p ro w a d z a n o  w te re n ie  górn iczym  „ °  o 
k u “ W sz y b ac h  innego  znow u terenu , z 
lanego  sk u tk ie m  o b e rw a n ia  się  cbm u rU P 
n io s ło  śm ie rć  c z te re c h  robotn ików . v\ a z 
poleciły  z a sy p a n ie  odnośnego  szybu w a 
c ,e l je d n ak  w niósł p rzec iw  te rnu  ekurs i 
tąd  n ie  w y k o n a ł n ak a zu . O gółem  z zar^ .  
d z e n ia  u rz ę d u  rew iro w eg o  zasypano  v 
ro k u  sz eść  s ta ry c h  szybów . ,

W  s to su n k a c h  ro b o tn iczy ch  me 5»s 1 
zn a c z n ie jsz e  zm ian y . Z a tru d n ia n ie  m łodzie y
jes t  specyalnością borysławakicti kop) i w )
Za nieprzestrzeganie spoczynku nit z* 
nhłożono w 33 wypadkach kary P)e“ *?3ne" 
jednak  maio pomaga. Mnóstwm p.saniny. 
w iasem  mówiąc, z reguły bezowocnej, I 0 
du ją  częste skargi robotników, z aa. rozm 
tszych podnoszone tytułów. Zwłaszcza, g \ 
chodzi o wydalenie robotnika bez ' YP 1 
dzenia, skarga nigdy prawie skutku nie 
nosi, tem bardziej, że w arunek  wypowie z 
n ia  w Borysławiu nm jest przyjęty ani p 
stronię  przedsiębiorcy a n 1 roDOtnikón.

W sk u te k  zD iorow ej sk a rg i robotni 
pew nej w iększe j k o p a ln i, p rzeprow ac zono 
b n e  ś led z tw o , p rzy  czem  stw ie rdzono  
in n e m i o so b b w e p o stę p o w an ie  na zo 
z ro b o tn ik a m i. A by m ianow icie  zm usi 
botniK ów  do ja w ie n ia  s ię  i p racow am  ^  
n iedz ie lę , za trz y m y w a n o  im  po 1 » •  z { . 
rob k u , po tum  n ie  z w ra c a n o  ju ż  jed n a  
kw o ty  n aw e t tym , k tó rzy  rzeczy.'u s “ c , J i vi 
czy n k u  n iedz ie lnego  n ie  m ieli. Bo kiterw e 
w ład z  stosunK i pod ty m  w zględem  poPr 
się  tro ch ę . ,

Z  urządzdń dla dobra  robotniko 
mienić należy schodnickie stowarzyszę i 
sumcyjne. W  kopalniach nalty j - z^  za 
jem, że przedsiębiorstwo ręczy kuj 
swoich robotników.

A k ey a w sp ra w ie  nneszK aó robo t J
W Borysławiu, po dłuższej ^ T ^ m t a r n e  
piła znow nieco naprzód - ‘anze , „)nirze 
stwierdziły z urzędu, że gosp( L  1 QCj_ 
istniejące w Borysławiu i Swhodn y, 1 -i n ie 
p o w i a d a j  wymaganiom zdrowotni _ zda_ 
to dotyczy Schodnicy, gazie, jąK P m a 
nie zaznacza, „większ- P F ^ ^ f p o r z ą -  
swuich robotników pourządzały tychże
dne mieszkania**. A gd? ofiarP03ć ty° l -

pośledmą mnnifestpcyą pop a" ° b[udU) 
tela i niezaprzeczonych zasrug j « wobee 
dowoden obywatelskich « wd ’ ongtracya ta 
rządu miały wagę, więc i do teg0> ie
niemało przyczynił ^ ^ ^ l e z i a n y c h  uwol- 
Nawratila  i jego wespół uw S
niono. t uta.

Gdy Nawratilowie, od] eż gWe-
wa poszli pożegnać dawnego, [ ^  usłygzoli
g J , adcę apelacyjnego Gl o J  charlk terystykę 
z u s f jego najuomoblef p  z y n s k i e g o. 
działainosci politycznej d związ-
G H z n e ,  zekt „My wiemy, że on ^  ^
ko w galicyjskich n.e Ba' e. ’ j s j,ę z t e g o ,dz-ł, a l e  R o r  y a  n i c  o b r n .  j e
c o  o n  t a m  z a s z e  s e p i  odkry .

(S ło w a  te ; r “ “ ° “Ke0 „b„ : A g o ) .
Ciu 1 za są d zen ia  spis K ulczyńskiego

O polityc ■ •, d.z‘a łal zapiski, k io re  p an i 
były pr iw anzone dok su k n ią  uW-ią-
N aw ra tilo w a  w torb  > D oznaw szy
zan e , zaw sze przy _ 1 to | u szp ieg' s tw a  i 
ty le zaw odu, tak ie^ ... iS0 w e L w ow ie mę- 
zd rad , ja d ąc  do u ę sk a -b  p isany , by przy 
ża, obaw iał* ■« 0 ż( b id z ie  m u sia ła
m ożliwej rew .zyi. jak W10g0w, Myśl
poddać się n ,e P ° f * d Dap iery  te,

Stanisław czykiem -  3paU,a

k o n i e c .
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przedsiębiorstw  objawiła się jUŻ chh.bnie i 
w Lcrm b kierunkach  (budowa dróg' z Mra- 
znicy, szpua iu  i rozpoczęta  budowa hościoraj 
słusznie przeto spodziewać się można, że i 
braki tu i ówdzie jeszcze istniejące, będą 
w krótkim czasie u sun ię te1*. „Co Schodniea to 
nie B orys ław 1* lakonicznie dodaje spraw o­
zdanie.

W  B orysławiu kasa b racka  kopalni gal. 
Banku kredytowego, w ybudowała szpital o 
znacznej liczbie łóżek. Urządzenie i kierowni­
ctwo tego szpitalu wzorowe.

Spraw y kas brackich dają  urzędów, re ­
wirowemu coraz więcej roboty. Obecnie is tn ie ­
je s.edrn takich kas przy przedsiębiorstwach 
woskowych, jedna  pizy kopalni nafty, ra- 
razein  v, ęc 01 u ,  z tych trzy wzorowane je ­
szcze na daw nych statutach. Wielu pizedsię- 
biorców korzysta  z aażdej sposobności, aby 
się tylko uchylić od św iadczeń na rzw z  ka­
sy, używ ając przyTem wprost niegodnych 
środków, w rbec których władza górnicza nie­
s te ty  często jest bezsilną. Baz zdarzył się 
taki wypadek; Z powodu sprzedaży większej 
kopalni wosku, wielu robotnikow wydalono, 
inni zaś nie chcieli dalej pracować, óo przed- 
sięfciorca rozdzielił całą kopalnię między li- 
cznycn drobnych pachciarzy, co robotnicy 
słusznie  za plagę dla siebie u w a ż a j .  Otuż 
brać robocza, w liczbie około 70 ludzi. Zja 
wiła się w urzęuzie rewirowym, z prośbą o 
wyjednanie zw rotu  wkładek, uiszczanych do 
kasy przez szereg lat. Podług s ta tu tu  k s 
b iackicn  dopuszczalne są tak>e zwroty pod 
pewnymi w arunkam i do wysukości %  kwoty, 
rzeczywiście wpłaconych. Robotnicy byli roz 
drażnieni, zachodziła  naw et obaw a gw ałto- 
wnych wystąpień, urzędnik rewirowy udał się 
p rzeto  bezzwłocznie do kasy brackiej. Badanie 
kwot wpłaconych przez robotnikow odbywało 
się na  podstawie Ust płatniczych, co zajęło 
spore czasu. O sta tecznie  spraw ę a łatw iono 
pomyślnie. Podobnie też większą część zaża ­
leń w sprawie kas brackich rozstrzygnięto 
w duchu dla robotników korzystnym .

W  r*wirze S t a n i s ł a w o  w s k . m  były 
w ru c h u  4 kopalnie  węgla kamiennego, 4 ko­
palnie soli, Ib  przedsiębiorstw  eksp loa tac ji  
wosku i 38 kopalń nafty. W szystkie razem 
za trudn ia ły  1529 robotnikow, w tej liczDie 9 
kobiet i 106 młodzieży (w kopalniach węgla). 
Przy inspekcyach szozegulną uwagę zw racano  
na niebezpieczne kopalnie wosku w Pasie­
cznej i nafty w Dżwiruaczu. W  szyDach w o­
skowych zdarzają  się częste wybuchy gazów. 
Zdaniem  władzy byłoby rzeczą pożąd mą, aby 
osobna komisya fachowców dozłaanie  sp iaw ę 
zbadała .

Niektórzy przedsiębiorcy naftowi obcho­
dzą ustaw ę w ten  sposob, że kopalń swych 
wcale u władzy nie zgłaszają, lub każą p r a ­
cować dalej w szyDach, z urzędu zam knię­
tych dia braku  kierow nic tw a i nadzoru, kilku 
takich amatorów ukarano  grzywnami, jednego 
zaś skuteczniej, bo 14 dniowym aresztem.

J a k  dawniej lak i teraz liczba stałych 
robotników w tych kopalniach jest  nieznaczną. 
Większość sk łada  się /  m ieszkańców pobli­
skich wsi, z ludzi, którzy szukają  w kopal­
n iach chwilowego tylko zajęcia. Zarobki nie 
uiegły zmianie, obniżyły się jeno  trochę w przed­
siębiorstwach woskowych.

Książki rob icze wcale praw ie me istnie ą. 
Wypłaty odbywają się z reguły co -d m  14 lub 
raz na miesiąc Z Końcdtn roku Dyło w c a ­
łym rew i.ze  106 domów robotniczycn z 282 
mieszkaniami. Bardzo demoralizujący wpływ 
na robotnikow wywierają  szynki. Niektórzy 
właściciele kopalń wosku są zarazem  dzier­
żawcam i prop inac ji  i rozpijają lud przy sa- 
mvcn szybach bez opamiętania. Wielką gorli­
wość w tym k ierunku ob]awia.,ą także nie­
którzy n idzorcy, wskutek czego władza z a ­
kazała  na lzo rco m  kopalnianym w ogóle p ro ­
wadzenia zajęć ubocznych, szczególnie zaś 
trudnienia Się sprzedażą  artykułów żywności, 
trunków i t. p. Zakaz, rozc ąga się nietylko 
do sam ych nadzorców, ale i do członków ich 
rodzin i domowników. Przekroczenie lub obej­
ście tego zakazu pociąga za sobą nieodwołalnie 
s tra tę  dekre tu  uzdolnienia.

Nieregularna frekw encja  robotników trw a 
ciągle w kopalniach rewiru  Stanisław owskiego. 
„W scnodnio galicyjski roDotnik — czytamy 
w spraw ozdaniu  — je s t  niediscyplinowany, 
przychodzi do roboty, kiedy mu się podoba, 
a bywają wypadki, że zjeżdza do szybu, 
zrób połowę i od Lodzi, koutent, że zarobił 
na  tytoń i zaspokoił pod t \ m  względem po­
trzeby swoje na cały tydzień Taki s tan  r z e ­
czy zm usza  przedsiębiorców do pracy a k o r­
dowej, faktyczme też płace szyohtowe. regu­
larne. są  tu nadzwyczaj rządzie. Głównym 
tego powodem kompletny brak potrzeb u ro 
botnika ruskiego. Ludzie, przyzwyczajemi do 
jedzenia  mięsa, p racu ją  pilniej, regularniej i 
lepiej Otóż zarząd  jednej z większych ko­
palń węgla w pad ł na  mysi, aby robotników 
przyzwyczaić do m ięsa D aw ano  im je naw et 
ze stratą, rezulta tem  jednak  była — skarga 
miejscowego pionoszcza, wniesiona przeciw 
kierownikowi kopalń, o demoralizowanie iu- 
dzi, bo chłopi nie przestrzegali postów. W ia­
domo zaś, że chłop ruski przynajmniej p r z , . 
20 tygodni w roku bez względu na m edzLie 
i święta m usi pościć i suszyć. Rr zumie się. 
że pożywienie, przeważn e z kartofli złozone, 
nie może dać robotnikowi sił do wytężającej 
p racy potrzebnych. To tłórnaezy także do p e ­
wnego stopnia lenistwo ruskich robotnikow, 
którzy pracu ją  tylko z przerw am i, do int n- 
zywnej, dłuższej roboty są niezdolni, bo prze­
ważnie w wouce szuka  ą posilenia1*.

Kas brackich istniało w rewirze 9, 
z tych 4 ' rządzone są na s ta tu tach  nowych, 
j i ę ć  zas było laczej kasami chorych. Rok 
sprawozdawczy zapisał sześć nieszczęśliwych 
wypadków. W trzech robotnicy stracili życie, 
w t rzecn  mnych odnieśli ciężkie rany. Q.

Wiadomości polityczne.
J e s z c z e  w iec  ru s k i .  A jednak  wiec r u ­

ski odbędzie się we Lwowie!.. .  Odbędzie się 
wprawdzie nie na  zasadzie skonfiskowanej 
od .zw y i me w term iuie  pierwotnie oznaczo­
nym, jednakowoż odbędzie się.

H alyczanm  i Dilo ogłuszają teraz nas tę ­
pującą  odezw ę: ________

„W czwartek, d. 4 l istopada, o godz. 
10 rano, odbędzie się we Lwowie, w w ie l­
kiej sali „Domu n a io d n e g o 1*, wiec wszeca- 
narodowy dla om ówienia  spraw  następują  
cych: 1) Rusini galicyjscy wobec dzisiejszej
sy tu ac j i  polityczne'-  2) Rozszerzenie a u to n o ­
mii kra jów  i podział Galic ji .  3) O w yborach 
do Seimu krajowego i do Rady państwa. 4) 
S p raw a  ek o n o m iczn a  w wschodniej Galicyi. 
5) Wnioski uczestn ików  wiecu. Na ten wiec 
zapraszam y Rusinów z całej Galicyi, tak 
z grona świeckiej i duchownej inteligencyi, 
jak  i z liczby włościan i mieszczan.

We Lwowie, d. 26 października 1896.
(Podp .) Dr. Iw an  L i  t y ń s k i, adwokat. Mi­

chał 8 p o ż a r  s k i, in troligator. Dr. Ju lian  I I  e- 
w i c z ,  adwokat. Michał G o 1 e j  ko, a rch i tek tJ .

Z m ia n a  f r o n t u  Z aos trza  się i idzie co­
raz n ap rzód  trw a jąca  wciąż w praMe rosy j­

skiej dyskusya polska. Spraw dziła  ona naw et 
zm ianę frontu w Pet, Wied. Organ ks. Uchtom- 
skiego „łagodzi** dawniej wypowiadane swe 
poglądy i z a t z y n a s i ę  przyznaw ać chwilami do 
stanów i ska. rów noznacznego  ze stanowiskiem 
Now. W ranieni.

W id z im y  to w artynule „Nieoczekiwani 
s p rz y m ie rz e ń c y 11 w n-rze 276 Pet. IYiedomosti.

D o tąd  p smo to mówiło o zachowaniu 
o d r ę b n o ś c i  e t n o g r a f i c z n e j  1’olaków, 
o pozwoleniu im pozostaw ania  p r z y  j ę z y ­
k u  i w i e r z e ,  byle tylko byli lojalnymi pod­
danymi państw a  rosyjskiego. Teraz  w artykule 
w stępnym brzmi odmienna, ba rdzo  odmienna 
n u ta :  „odrębność wszelką ł a t w i e j  w c h ł o ­
n ą ć  w d r o d z e  ś r o d k ó w  p o k o j o w y c h ,  
p rzez szerzen ie  zasad miłości i tolerancyi, 
aniżeli w drodze środków surow ych i gwałto- 
w nych“ . A więc idzie teraz o „ wchłoiręcie?1*. 
Dalej mówi artyku ł  Pet. Wiedomosti, iż każdy 
„Polak czy L itw in  pow in ien  się s tać  nie 
wiernym poddani m rosyjskim, ale R o s y a n i -  
n e m “. Asymilacya taka .— dodaje organ ks. 
t  chtoinssiego — jes t  p o ż ą d a n a 1*.

Trzeba przyznać, ż e je s t to  zm ian a  rronru 
zasadnicza Co ją  wywołało ?

U s tą p ie n ie  W an n o w sk ieg o  Do Polit. 
Corrcsp. donoszą z Pe tersburga , że w tam te j­
szych sferach wojskowych spodziewają się * 
prędkiego ustąpienia  m in is tra  wojny genera ła  
W annowskiego. Przyczyną tego ustąp ien ia  ma 
być, oprócz sędziwego wieku i złego sianu  
z i ro w .a  m in is tra , tasże  poważny konflikt, , 
jak i wytworzył s.ę między nim a ks. lm ere -  
t y ń s k im , podczas pobytu cara  Mikołaja 
w Warszawie. (

O d p o w ied z  k a r d y n a ł a  k o p p a  Itedakcya 
czeskiego pisma K ntol L isty  zwróciła się bez 
pośrednio listownie do ks. kardynała  K„ppa i 
do biskupa chełmińskiego, ks. Rednera, z p ro ­
śbą o wyjaśnienie stosunków narodowych i 
kościelnych ich dyecezyj.

Ks. kardynał Kopp nadesłał odpowiedź, 
w której zapew nia, że :

1 j vV polskich nabożeństw ach nie zaszła 
żadna zm iana i m e są  one bynajmniej ogra­
niczone Jak  poprzednio, tak i terem istnieją 
setk . parafy, w których kazania, modlitwy i 
śpiewy są polskie, albo dlatego, że ludność 
wyłącznie tylko po polsku mówi, albo d la ­
tego, że liczna Katolików niemieckich je s t  
mała

2j Obok kazań polskich i śpiewów pol- 
sKich o d p raw ian i  są także kazania  i śpiewy 
niemieckie tylko w tych miejscowościach, 
które zamieszkuje  znaczniejsza liczba katoli­
ków niemieekicn. W  niewielu jednak  tylno 
miejscowościach odbywają się regularne ka­
zania  niem ieckiej po większej części dzieje 
się to tyiko wyjątkowo, raz na miesiąc, lob 
nawet rzadziej Faktycznie katolicy niemieccy 
otaczani są mniejszymi względami, niż to po­
stanaw ia ją  moje pasterskie  przepisy.

3) Bolący katolicy nie są bynajmniej po­
krzywdzeni. a to naw et tam, gdzie istnieje 
znaczniejsza  liczba niemieckich katolików 
którym przyznane je->t tylko częściowe nabo­
żeństw o (kazanie i pieśń przed i po modli­
twie), podczas gdy polscy katolicy mają nie­
naruszone  całkowite nabożeństwo w polskim 
języku.

Ks. kardynał zapewnia, że biskupi dbają 
tylko o re l ig jn e  potrzeby swych dyecezan i 
nie służą nikomu za narzę Izia polityczne. — 
Nadto wobec pogłoski, że dla Szlą^ka austrya- 
ckiego, w którym, obek 100 katoiików-Niem- 
ców, mieszka 200 tysięcy Słowian, ina być 
mianowany N iem ce  wikaryuszem generalnym, 
ks k a i iy n a ł  oświadcza, iz upatrzy ł sobie na 
tę godność kapłaua  Słowianina, którego nermi- 
nacya n iebaw em  nastąpi.

1’r z y s z ly  g u b e r n a t o r  K re ty  pułkownik 
luKsemburski Schaeifer liczy Uzi., zaledwie 
41 lat. Schaeifer spędził długi czas na wscho­
dzie i jes t  doskonale obeznany ze s to sunka­
mi tureckimi. Należał on do m ia n  Bauer 
baszy, którą  speeyalnie wydelegowano dla 
zbadan ia  s tanu  rzeczy w Armenii i Małej 
Azyi. Po tem  był jaku  oficer egipski kierowni­
kiem ruchu , zwróconego przeciw niewoli i 
członkiem generalnego sztabu w czasie k am ­
panii w wschodnim tsudame. Należał też do 
ekspedycyi, k tóra spieszyła z odsieczą G o r­
donowi. Poślubił bogatą A rm  inkę Da lianę.

Korespondencye.
S ta n i s ła w ó w ,  26 października.

(Ja tki i mleczarnia chrześcijańska. Rozpaciliicy  
stan zdrowotny. Gdzie na to rada?  Nieco ze 

szkól, towarzystw , teatru i  m uzyki).
„Związek chrześcijański" bierze się do 

urzeczywistnienia swego ekonomicznego pro­
gi amu, co mu się chwali. W czoraj właśnie na 
zgromadzeniu lygodniowem swoich członków, 
w „Kole m ieszczańsk iem u  zapadiu uchwała, 
żeby bezzwłocznie przystąpić do założenia 
w S tanis ław ow ie ja te k  chrześcijańskich, oraz 
mleczarni, połączonej z restaurau-yą, na wzor 
is tniejących we Lwowie.

J e s t  to myśl bardzo pożyteczna i zas łu ­
guje na pewne pOpareD; jatek chrześcijańskich 
do tej pory bowietn w Stanisławowie nie m a­
my, mleczarni brak także. J e d n e  jak  i druga 
bardzo są pożądane i obie niewątpliwie do ­
bre  robią  interesy.

S tan  zdrowotny w mieście naszem, coraz 
gorszy. Mnożą się wypadki tyfusu brzusznego 
w sposób zatrw ażający  i magistrat pou m ie l i ­
by poczynić najobszerniejsze zarządzenia  sa- 

mitarne. T rudno  je d n a k  wobec najprym ityw­
niejszych u nas urządzeń zdrowotnych o za ­
radzenie złemu doraźnie, ściekami ulicznymi 
spływają nieczystości, a woda w studni ich, 
uiebadanych, niedozorowanych, za tru ta  M a­
gistrat, co praw da, kazał przez wybębnienie, 
czystości przestrzegać, czyniąc uważnymi m ie ­
szkańców na rozszerzające się choroby; zna 
czy to jednak tyle, co dzwonienie na gwałt., 
że się pali, bez równoczesnego gaszenia  ognia. 
Na niechlujnych i nieprzestrzegających p rze ­
pisów sanitarno-policyjnych mieszkańców szcze­
gólnie zaś właścicieli realności, powinny być 
nałożone najsurowsze kary i bezwzględnie 
na tychm iast ścąg an e .

Jest  to jedyny sposob przekonania  tutej­
szych panów gospodarzy o potrzebie za s to ­
sow ania  się do nakazów7 i poleceń władzy, 
inaczej można być przygotowanym na fatalne 
skutki tego pozornego tylko naw oływ ania  do 
porządku, z ktorego faktycznie każdy sobie 
dworuje, będąc pewnym, że nikt mu w dal- 
szem niechlujstwie me przeszkodzi

W ypada równocześnie zwrócić uwagę, 
czyją należy, iż w jednej z tutejszych szkuł 
ludowych, panują  stosunki więcej niz a n o r ­
malne. W pierwszej klasie, mianowicie szkoły 
im. Tańskiej, przy ul. Sedelmajerowskiej, ciś­
nie się 87 dzieci, z najuboższej warstwy lu ­
dności pochodzącej W inę tego stanu rzeczy 
ponoś1 niewątpliwie brak sił nauczycielskich 
i zmgo pomieszczenia szkoły, sądzę jednak, 
że miasto powm no ponieść wszelkie ofiary, 
ażeby tylko to złe usunąć  i to natychmiast, 
Pom ija jąc  już wszelkie względy pedagogiczne 
i dydaktyczne, każdy zrozumie, że szkoła ta ­
ka  jest  tylko rozsadnikiem wszelkich chorób, 
zw łaszcza w czasie, k.edy oprócz tyfusu, gra 
sują szkarla tyna  i dyfterya.

V\ „Sokole11 rozpoczęła się nauka szer- 
m.erki J e s t  to w życiu tego towarzystwa 
krok naprzód, albowiem dotychczas żadnego 
„oddziału** „S ukó ,“ nasz nie miał, jakkolwiek 
z ła twością  mógłby zorganizować odaział ko­
larski i wioślarski. Jak  wszędzie jednak ,  tak 
i tu, b rak  dzielnych jed n o s tek ,  k toreby na 
siebie obowiązek jak i wziąć chciały, a wzią­
wszy go wypełniać miały wytrwałość.

Kółko rzemieślnicze tutejsze, zorgamzo 
wawszy się w kułko am atorskie  wystąpiło 
przed kilku dniami publicznie w tea trze ,  o 
fiarowując dochód z pierwszego przedstaw ie­
nia ua rzecz pomnika M ickiew icza, mającego 
tu w przyszłym roku stanąć. Myśl bardzo 
zacna, niestety jednak  m e miała powodzenia. 
W tea trze  było jak  w wyrojonym ulu i zacni 
am atorowie musieli do swoich szczerych chę­
ci i k izą tan iny  dopłacić jeszcze trzydzieści 
kuka  guldenów gotowką.

Z początkiem pizyszlego miesiąca wy­
biera się do nas  p. Teodor P o 11 a k , później j 
zaś „Echo** z koncertem. O panu Antoniew- 
skim „ani s ły c h u , an i dy ch u 1* — widać do­
brze mu się na  wędiów ce powodzi

Dr. Y

Ostatni awans
ua aust. kolejach państwowych

w roku bieżącym.

Statystyczne zestawienie lipcowych awansów 
na austr. kolejach państwowych w roku bieżącym 1 
przedstawia następująca tabliczka:

Na 100

U końo/.o- 
uytżh 

pmwnihńw
Ćkiińu/.o-nyeh
tttch łiików

B«*z stu- 
dj<5*r wyi~ 

szyrli 
(urzfj.lni- 

kńw iidmi- 
nistiacj j 

nycli)

a * a n 9 0 w a ł o i°lo)
1

z rangi V do rangi IV 0 0 o-o 16 7

.  YI V V 50-0 3 1 9 3

.  V Ir  f » VI 87 5 3-3 7-1

» y u r * rt VII 25 0 9 1 5*0

» ‘x  * v n i 6-7 32-4 6*3

n X „ IX 40-6 97T 7-8

w X* „ X 0 -0 ’) — 37 4

wolontaryuszy r? x y — — 8 1

Cyfry te przemawiają same za siebie, iż 
bliższych kcmeutaizy trawie zupełnie nie potrzeba 

Widzimy z tego zestawienia, iż w rangach 
niższych t. j. X i IX najszybciej awansują tech ­
nicy, w rangach wyższ.ych t. j VIII VII i VI 
prawnicy, jak  to odpowiednie kolumny powyższei 
tabliczki grubszemi liniami zakreślone okazują 

Ponieważ w randze VII i V I  awansowało
, , , . ó0 04-87-5

prawników średnio - — ------- =  68 7 % , zas

co toku są dwa terinina awansowania, t. j. 1 sty­
cznia i 1 lipca, przeto do przejścia z rangi V II  
względnie VI do rangi następnie wyższej potrze­
bują prawnicy

« X 6 8 -7  ~  ° ’7 l a t  
więc okrągło ca ły  l‘OK !

Nieco niekorzystniej przedstawia się ten sto­
sunek dla uKouczonyeb techników. Ponieważ we­
dług powyższej tabliczki awansowało z tyeh samych

rang techników średnio — 3 = a  3 2 % , przeto

do przejścia z rangi VIT, względnie VI do rangi 
następnie wyższej potrzebują technicy 

100
Z X 3 ' 2  —  C  ! a t !

Ponieważ w obecnych czasach uzyskują ukoń­
czeni technicy rangę 4 II t. j. starszego inżyniera 
(1.600 zł. rocznie) w korzystnych waruukach po 
dwudziestu lutach służby, przeto w dauych warun-

’ ) Tłumaczy się tem, iż w randze XI jest 
prawników za'edwie 5. którzy przed kilku miesią­
cami do kolei wstąaili.

W randze wolontaryuszy nie ma żadnych na 
razie prawników, tak samo w randze wolontary­
uszy i Xł —  techników.

kach mogliby uzyskać rangę VI t. j inspektora 
(‘2.200 zł. rocznie) po 20 - |-  15 6 =  35 6 latach 
służby. Ponieważ jednakże po 35 ciu latach służby 
osiąga się pełna emerytura, przeto w danych wa­
runkach ukończony technik poprzestać musi na 
V I I  randze, gdyż albo czas służby do osiąguięcia 
pełnej emerytury jest dla ukończonych techników 
za krótko (?!) oznaczonym, by mieli czas doj.śii 
do wyższej rangi, lub awansują oni za powoli, 
recte drastyczniej powiedziawszy, albo but jest za 
ciasny lub noga za wielka

Nie dziwimy się przeto zupełnie dotkliwemu 
brakowi ukończonych techników, który tak dotkli­
wie przy anstr. kolejach państw, uczuwać się daje, 
a w przyszłości będą prawdopodobnie sami pra­
wnicy koleje budować i trasować.

( Czasop Techniczne).

M it#  W I M  A.
L f l ó w ,  27 października.

.Jutro :
— 26 października. Czwartek. Szym ona  i dudy.
—  Wschód słońca o godz. 6 mm 45 rauo, 

zachód o godz. 4 min. 40 wieczorem.
—  Ze starych wróżb i przypowiedni: Na Szy­

mona i Judę, Czas opatrzyć budę. Od świę 
tego Szymona i Jud) ,  spodziewaj się śniegu 
lub grudy.

— O godzinie 6 wieczorem posiedzenie Rady 
miejskiej.

— O godz 7 %  wieczór w teatrze hr. Skarbka : 
„Opowieści Hoffmana".

— Panoram a Styki „Generał Bem w Siedmio­
grodzie", otwarta od godziny 8-mej rano do 
zmroku

Pomnik Sobieskiego Celem ostatecznego 
ustalenia ornameutacyi postumentu pod pomnik 
Króla Jana 111., odbyły się onegdaj oględziny po­
stumentu na miejscu (ua Walach hetmańskich) 
a następnie nuruda komitetu pomnikowego. Na 
podstawie poczynionych spostrzeżeń i po przepro­
wadzonej dyskusyi uchwalono następującą orna 
mentacyę. Na stronie przedniej cokołu od strony 
ul. K aro la  Ludwika umieszczony bedzie orzeł 
Polsk,,  na tylnej herb rodowy Sobieskich, J a n in a ; 
po obu stronach bocznych zaś stosowne napisy 
z liiorami bronzowemi w kamieniu osadzonemu 

Ułożeniem tekstu napisów mają się zająć 
pp. dr. Ćwikliński, dr. Czcłowski i p. T. Barącz.

Popiersie Jędrzeja  Śniadeckiego. Stara­
niem komitetu, zawiązanego przez Towarzy.two 
przyrodn.ków polskich im. Koperniku, stame nie­
bawem w klatce schodowej instytutu chemicznego 
przy ul. Długosza, popiersie Śniadeckiego. Popier­
sie to wykonane przez artystę rzeźniarza p. Po­
piela, w marmurze białym kararyjsaim będzie u 
stawione w klatce schodowej w połowie Ustopa 
da, odsłonięcie zaś nastąpi w rocznicę urodzin 
Śniadeckiego tj. 30 listopada b. r. i opiersie to 
jest wykonauem kosztem i staraniem komitetu, za­
wiązanego za imcyatjwą profesora uniwersytetu 
dra Radziszewskiego, Lisia składek jeszcze o twar­
ta, znajduje się w ręku skarbnika komitetu dra 
Baczewskiego.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się we czwartek, dnia 26 b. m. wieczorem w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym między inDemi: 
Wybór kuratoryi fuudacyi ś. p. Szumlańskiego; 
nanycie na rzecz 1'undacyi Gosiewskiego parcel 
w lasach fundacy|uyeh w Puiatynie ; petyeya Tow. 
ochotniczej straży ogniowej we Lwowie o oddanie 
oaszty saletrzanej (na walach guberuatorskichj pod 
budowę własnego gmachu; petyeya Tow. dziei. 
mkarzy polskich o odstąpienie sali ratuszowej na 
rau t  dziennikarski.

Z a d u s z k i .  W  dniach 31 pażdz., 1 i 2 li­
stopada br. będzie ulica Piekarska o godz. 3 po­
południu — z wyjątkiem dla konduktów pogrze­
bowych — dla przejazdu zamkniętą Do cmen­
tarza Łyczakowskiego dozwolony jest dojazd 
jedynie tylko ulicą Kochanowskiego, a odjazd 
ulicą Łyczakowską. D la  uniknięcia ścisku otwo­
rzono drugie wejście na cmentarz z ulicy św. 
Piotra i Pawła, naprzeciw realności kamieniarza 
8’chimsera.

Staw P P .  Sakramciltek był onogdaj przed­
miotem oględzin przez konnsyę, delegowaną z ma­
gistratu przy udzieie fizykatu i inżjnieryi miej­
skiej. Rozchodziło się o stwierdzenie stanu 
wody, głębokości jej i konsystencja celem zbadania, 
czy ta  woda uie wpływa ua stan zdrowotny oko 
] icy, w której zimmca grasuje dość zwyczajnie.

Orzeczenie magistratu jeszcze me zapaulo; 
wobec opinii komisji jednak będzie ono — jak  się 
zdaje —  opiewać ua oczyszczenie stawu, obniżę 
nie stanu wody i wybetonowanie dna. Zmiana 
taka byłaby i dla właśc cieli i sąsiadów wielce 
korzystna

Z tajemnic kaliału. Od kilku lat rada 
szkolna okręgowa miejska badając frekwencję 
szkoły miejskiej żydowskiej, znajdującej się przy 
ul. św. Stanisława, spostrzegła ciągły i stateczny 
ubytek tejże Irekwencyi. Po pięciu latach osta­
tnich od r. 1892, liczba uczniów do tej szkoły 
uczęszczających spadla prawie do połowy. Powodu 
tego objawu zdołano dociec tylno z trudem, a jest 
on aosyć ciekaw <:

Przełożeństwo zboru izraelickiego utrzymuje 
we Lwowie dwie szkoiy, jeaną męską, tę właśnie 
o której mówimy i drugą żeuską przy ulicy Za- 
zbrojownią. Są to szkoiy z charakterem czysto 
żydowskim i dlatego na utrzymanie ich łożą wszyscy 
żydzi lwowscy w formie podatku, mianowicie pła­
cąc przy kupnie mięsa koszernego pewien mały 
dodatek, który idzie właśnie na utrzymanie owycn 
dwóch szkol. Czy dochód z tego źródła był za 
mai), czy może zapędy oszczędnościowe były tego 
powodem, dość, ze kahalowi zalezało na zmniej- 
uzeniu się Irekwencyi w szkole męskiej i dlatego 
polecił dyrekcyi -aj-, aL,y “ ie przyjmowała wszyst­
kich do zapisu się zgłaszających, lecz tylko takich, 
którzy się wykażą pewną znajomością czytania po 
hebrajsku, którą to znajomość można nabyć tylko 
w cbajderze. Naturalnie, że taką wiedzę niewiele 
z dzieci żydowskich 6- i 7 letnich może we Lwo­
wie się wykazać i w tem leży sekret zmniejszenia
się fienwencyi.

Gdy je d n a k  nietylko dla zdrowia cztero- i 
pięcio-letnich ooywateli uie bardzo jest korzystną 
nauka, choćby tylko hebrajskiego czytania, gdy 
dalej pewne rozporządzenie ministerstwa oświaty 
wprost zabrania wszelkiej nauki w zakresie wieku 
przedszkolnego —  więc rada szkolna krajowa za­
broniła na przyszłość jakichkolwiek egzaminów 
z hebrajszczyzny i ograniczeń w przyjmowaniu do 
tej szkoły i zagroziła, że w razie przeciwuym ] 
szkolę zamknie. |

J u b i l e u s z  Żeleńskiego. w  rolca bieżącym 
mija lat 40 od czasu, gdy Władysław Żeleński 
wystąpił pierwszy raz, jako kompozytor. By dać 
wyraz uwielbienia dla mistrza tonów, który tak 
wiele chwały sztuce polskiej przysporzył i l i tera­
turę jej wzbogacił, powstała myśl upamiętnienia 
tej rocznicy uroczystym obchodem w Krakowie 
dnia 6 grudnia b r. Z inieyatywy krak Towarz. 
muzycznego zawiązał się w tym celu komitet pod 
przewodnictwem prof Kasparka, do którego n a­
leżą. prócz kilku literatów, wszyscy najwybitniejsi 
muzycy polscy z Warszawy, Krakowa i Lwowa.

Ułożono już program obchodu jubileuszowego. 
W  dniu wspomnianym odbędzie się w sah „So- 
kola“ krakowskiego uroczysty wieczór. Po mowie 
prezesa komitetu nastąpią przemówienia delegatów 
Tow. mnzycznycb, wręczających dyplomy nonoro- 
*e, wieńce i t. p., poczem wykonaue zostaną trzy 
kompozycye jub ila ta : uwertura do opery „Janek“ 
(dyrygent Z. Noskowski z Warszawy), ..Psalm11 
46 do słów J.  Kochanowskiego (dyryg. Wiktor 
Barabasz z Krakowa), „Tańce litewskie11 z opery 
. .Konrad WTalienrod' (dyr Henryk Jarecki ze 
Lwowa). Nadto zostaną odśpiewane pieśni. Po 
koncercie odbędzie się uczta ua cześó jubilata. 
LomPot rozesłał już zaproszenia Da obenód.

Noyve piwo WC Lwowie. Zarząd browaru 
w Skawinie koło Krakowa urządził we Lwowie 
skład i sprzedaż piwa skawińskiego, które otwarto 
z dniem wczorajszym Z tegu tytułu złożył p Al­
bin Kolloros, właściciel tego browaru na ręce 
prezydenta miasta kwotę 50 zł. na rzecz girnna- 
zyum polskiego w Cieszynie.

I l / e ź b a  w e l i le b ie .  P Ignany Kosiński 
z ULuowa nadesłał na ręce prezydenta miasta 16 
bardzo pięknie z chleba wi robionych typów ludz­
kich w ozdobnej szkatułce Są tam przedstawiciele 
szlachty, księża, źydki, górale itp bardzo udatne 
Wizerunki. Wyroby te ofiarował twórca na rzecz 
pomnika K Ujejskiego. P. prezydent miasta 
w myśl mtencyi dawcy przeznaczył tę koiekcyę 
do rozlosowania: jedeu los kosztuje 1 zł

ł l e m i a s ó w  s z t u k i  nie brak u nas, a mó­
wimy tu o ludzi.,ch poczciwych, którzy taientom 
nia pozwalają przepaść wskutek braku środków 
do życia i kształcenia się należytego, ale starają 
się je poprzeć pod każdym względem, rozwinąć i 
pchnąć na wyżyny Zdarza się wszakże, iż zazwy­
czaj dopiero wówczas, gdy przy iakiej sposobno­
ści szczęśliwej ten czy ów pozna duży talent —  
zajmie się nim chętnie. A ileż to razy tak bywa, 
że o ukrytym talencie pierwszorzędnym nikt nie 
wie i rokujący duże nadzieje młodzieniec czy 
dziewczyna, nie wiedząc, gdzie szukać dobrych 
ludzi, którym na imię „mecenasi sztuki11, prze 
pada wreszcie marnie.

Oto nadarza nam się sposobność wskazać 
sercom poczciwym talent niezwykły, którym n a ­
leżałoby się koniecznie zająć troskliwie. Znajduje 
się w tutejszem schronisku B ra ta  Alberta sierota 
14 letui Ludwik Dudzmski, o fenomenalnym glo­
sie i słuchu. Parne, odwiedzające schronisko, nie 
mogą się aosć nadziwić, jak pięknie śpiewa tylko 
ze słuchu teu młodziutk' chłopak uieuczony. P o ­
lecamy tedy gorąco opiece ludzi dobrej woli lsarę 
talentu, drzemiącą w owym chłopaku: może kto
zechce ją  rozdmuchać,..

L w óai p r z e d  l a ty  byt bądź co bądź zna­
cznie mniejszy, niż jest dzisiaj, n. że z każdym 
rokiem staje się miastem rozleglejszym — temu 
również nikt i ie zaprzeczy. A jednak me chcą
0 toin wiedzieć ci do których należy dbanie o wy­
gody mieszkańców miasta. Wystarczało to dawniej, 
że stacye dorożek rozmieszczono w kilku punktach 
śródmieścia, dawnie, bowiem na odległych przed­
mieściach Lwowa mieszkali ludzie, których nie 
stać Dyło na powozy — niezamożni rzemieślnicy
1 robotnicy. Dziś pobudowały się całe nowe dziel 
nice na krańcach miasta, z ulicami przyzwoitemi, 
z kami< nicami nie odmiennemi od tyeh, jakie mamy 
w okolicach rynku. Tam więc mieszkają d 7iś ty­
siące ładzi, których nie tylko stać na dorożki, ale 
którzy używają ich często. Otóż X., mieszkający 
ua Stryjskiem, Y. na końcu Żółkiewskiego, Z. na 
kresach Łyczakowa — ilekroć potrzebuje dorożki, 
musi po nią posyłać, lub, co gorsze, piechotą uda­
wać się po nią ua stacyę wehiKulow. do środka 
miasta. Powie kto, że mamy dziś tramwaje, które 
mogą tym ludziom zastąpić dorożki. Tymczasem 
rzecz ma się inaczej. W obecnej porze n. p. nikt 
po dziesiątej wieczorem nie pojedzie tramwajem, 
bo teu już me kursuje. A niechże kto. Jajmy na 
to, na Nowym Świecie zachoruje nagle w nocy. 
Czy chory będzie czekał do rana na tramwaj, żeby 
posłać po lekarza, lub do apteki po lekarstwo ? 
Nie trzeba zapominać, że są ludzie, którzy pieszo 
nie są zdolni przebyć przestrzeni zbyt długiej, że 
ci ludzie więc muszą użyć dorożki. Nikt nie wy­
liczy wsz)stkich, najróżnorodniejszych wypadków, 
w których dorożka jest niezbędną

Wobec tego zwracamy się do władz, od któ- 
lych zależy rozmieszczenie w mieście stacji do­
rożek, z żadaniem, by w interesie wygód mie­
szkańców przedmieść wszystkich, zechciały przy­
pomnieć aobie, iż przed wieloma laty ustanowione 
stacye są już dzis nie wystarczające —  i że jest 
rzeczą konieczną rozstawić we wszystkich stronach 
miasta po kilka powozów jedno- i dwu-konnych, 
których tyle daremnie zazwyczaj wystaje na pla- 
cai h śródmieścia.

Do r u s k i e j  szkoły  im Szaszkiewieza we 
Lwowie na bieżący rok szkolny zapisało się 130 
dzieci, w tej liczbie 111 chłopców i 19 dziewcząt.

K a t a s t r o f y  b u d o w l a n o .  Nie ma dnia pra­
wie, w kiorym nie don.esionoby nam o nowym 
jakimś wypadku przy budów e. Wszystkie dotych­
czas używane przedsiębrane środki ostrożności, 
okazują się niewystarczającymi, zawsze winić na­
leży niedbalstwo bezpośrednich kierowników bu­
dową Tyle nieszczęść, ile się ich już zdarzyło, 
choćby t)lko w bieżącym roku przy budowlach 
lwowskich — zdaią się być za małą przestrogą 
dla przedsiębiorców i kierowników budowlanych 
okazuje się konieczną ściślejsza kontrola przez 
władze nadzorcze i wydanie jak najostrzejszych 
prz pisów, a może złe choć tv części zostałoby u- 
suuiętem

W  oz o raj wydarzyły się aż dwa wypadki go­
dne zanotowania.

Przy ulicy Słonecznej 1. 9 przykry wypadek 
zdarzył się wczoraj, Chanie Seklcr, właścicielce 
budującej się właśnie kamienicy. Gdy oglądała 
budowę własnego domu, jeden z robotników 
uptiścił deskę z rusztowania Deska spadła na 
głowę pani Sekler i zadała jej ciężką, sięga 
jącą  aż w kość ranę. Wezwano pogotowie to­
warzystwa ratunkowego, Które po opatrzeniu od­
wiozło ją  do domu i tddało opiece wezwanych 
lekarzy.

O innym wypadku doniesiono nam znowu 
z ulicy Skarbkowskiej. Rano, zaraz po godz. 8,

i He iMje wełniane i \mm mi H) i sezon oraj po eca ope] i wieli wjtoze Magazyn Schayerów we Lwie,
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P a n o r a m a  „Bom w S ie d m io g ro d z ie " .
W niedzielę zwiedziło panoramę 971 osób. Kto 
eazcze nie oalądał obrazu Styki, mech się spieszy, 
albowiem jrsttn ostar.ni tydzień.

T e n i b o l a ,  w połączeniu z koncertem mu­
zyki wojskowej, odbędzie się w niedzielę d. 27 
listop. o godz. 4 po południu, na rzecz demu 
podrzutków „Dzieciątka Jezus". Bliższe szczegóły 
podadzą plakaty. Komitet uprasza publiczność o 
łaskawe nadsyłanie fantów lub datków pieniężnych 
pod adresem p Zofii Trzecieskiej ul. Mickiewi­
cza 1, 12.

P o s ie d z e n ie  D y r e k c j i  su  l ic .  f u n d u s z u  
p r o p in a c y jn e g o  W sprawach dzierżawnych od­
będzie się w sobotę, d. 6 listop. br. o godz. 4 
popołudniu.

S t y p e i l d y a .  Wydział kraj ogłosił konku’'sa 
na szereg stypendyów z fundacyi Zygmunta i M a­
ryi ze Świderskich Laskowskich dla krewnych; 
z luna. Jana Towarnickiego dla krewnych i imien­
ników, a w części dla ubogich uczniów z Rzeszo-* 
w i ,  z zapisu ordynata Mieroszewskiego dla ucz­
niów gimn św. Anny w K rakow ie; z fnodacyi 
gminy m. Mikołajowa dla synów ubogich mie­
szczan mikołajowskicli; — wszystkie z terminem 
podań do 15 listopada.

Mianowania i przeniesienia. Namiestnik 
zamianował 'ekarzy powiatowych : dra Stanisława 
Gawlikowskiego i dr Bronisława Warzyckiego 
lekarzami powiatowymi w IX. klasie rangi, a asy­
stenta sanitarnego dr. Cyrjla Stanisława Hyży- 
ckiego z Bohorodezan koncepistą sanitarnym, 
z przydzieleniem do służby w starostwie w P rz e ­
myślanach.

Namiestnik przeniósł lekarza powiatowego 
dr. Tadeusza Tesdorowicza z Przemyślan do S ta­
nisławowa, asystenta sanitarnego dr. Antoniego 
Biesiadzkiego z Tarnowa do Bohorodezan.

Namiestnik zamianował ogniomistrza 11 pałku 
artyleryi Ludwika Hładnego, wachmistrza żandar- 
meryi Franciszka Gawlika, podoficera rachunko­
wego 2 pułku ułanów Gustawa Pawlikowskiego, 
wachmistrza rachunkowego zandanneryi Antoniego 
Zaplatyńskiego, podoficera rach. 57 pułku p ie­
choty Tadeusza Tobisa i podoficera rach. 13 pułku 
ułanów Antoniego Śnieżka kancelistami namiest­
nictwa — i przeznaczył kancelistów namiestnictwa 
Ludwika Hladnego do Lwowa, Franciszka Ga 
wilka do Limanowej, G. Pawlikowskiego do My­
ślenic, Ant. Zaplatyńskiego do Lwowa, Tad. T o ­
bisa do Gorlic a An‘. Śniiżka do Bóbrki.

Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwowie 
przeniosła asystentów pocztowi oh Ant. Heinricha 
z Dukli do Krakowa, a Leona Salznunna z K ra­
kowa do Lwowa

Zm arli: W Krakowie: Maksymilian Wilko* 
szewski, obywatel miejski, lat 70. — Leonia G u­
towska, żona urzędu Tow. zaliczkowego w K ra­
kowie. Emil Marja Pol, publicysta, h. profesor 
szkoły realnej w Krakowie, lat 71.

W Tarnopolu: Józef Horitza, nauczyciel se- 
minaryum nauczycielskiego, w 68 r. życia.

W Warszawie: Feliks Prus-Minsai, pomocnik 
bihiiotekarza książnicy ordynacyi Z.imojskicli.

W  Kaliszu: zmarł dr Aleksander Hindemith, 
znany lekarz i jeden z założycieli tamtejszego 
Tow. cyklistów.

Zmarli we Lwowie, dnia 25 października: 
Głowacki Wawrzyniec, syn. właść. realuości, 1 

IDii odbyła się już dawniej." K o m ik io b e c n e j  rok meży. jelit. -  H rynkiewicz Michał, właść. 
r i  zwodniczy! star. komisarz tutejszego starostwa 1 realności. 63 lat. gruźlica płuc. — Chmurowicz 
^ukowczyk; z ministerstwa kolejowego był p Teresa, zona radcy namiestnictwa, 65 lai dyzeu- 
radca Mikuli; z Rady miejskiej makowskie byli I teiT a - “  Zasharjewicz Teodor, b. oficyalisfa pry- 
jauo delegaci radcy pp. Kwiatkowski, Nowacki , vłatnL  lat 77i 1‘w‘4d starczy. —  Klodmcka Jó
i Rotter. Nowa proiek.owaua kolej będzie miała córk“ konduktora tramwaju konnego, m e s .

► 23 kilometrów clngości z ednogami do Mogiły 1 5 - n'e iF  żołądka. —  Gajewski Piotr, syn maga- 
i ic Bieńczyc do tamtejszych młynów Z tamtej I kolej -  lat 5 - dffterya. -  Zielemaczek
strony granicy uzysKaona połączenie z koleją s3 n woźnego pocztowego, mt 4, odra. —
°ęb  'hSKo-DąbrowsLą za pośrednictwem now-j Gai lich W iktorya, żona malarza, lat 59, zapale

tuż objk żeńskiego seminaryum — źle umocowa­
na drabina runęła na chodnik. Na szczęście nikt 
nie szedł ulicą i obyło się bez wypadku, coby je 
unak stać się mogło, gdyby upadek ten nastąpił 
o kilka minut wcześniej, gdy uczenice spieszą 
do szkoły ?

Wypadki te mówią same za siebie i wska­
zują konieczną potrzebę przeprowadzenia odpo 
wioduich retorm w kierunku należytego przestrze­
gania bezpieczeństwa przechodniów.

Przykry wypadek znowu przy budowie 
domu, przy ul. Słonecznej 1. 14 zdarzył się dziś 
zarobnikowi .M. Zankiewiczowi. Pojawił się on po 
raz pierwszy przy tego rodzaju robocie, i zaraz 
na wstępie odniósł ciężką ranę. Cegła upuszczo­
na przen któregoś z pracujących w górze robotni­
ków spadla mu na nogę i zraniła tak boleśnie, że 
biedaka, po udzieleniu mu pierwszej pomocy przez 
stacyę ratunkową, musiano odwieść do szpitala, 

est io przyczynek który dodajemy do naszych 
powyższych jwag o katastrofach budowlanych.

E n e r g i c z n y  w o ź n ic a .  Izreal Sold, furman 
zam.eszkały pod 1 44 przy ul. Zamarstjnowskiej,  
najechał na woz Hryńka And ejowa, syna guspo- 
larzc ze Sołonki, a gdy ten go nie chciał wy­
minąć, ciął g0 batogiem tak silnie w lewe ouo.że 
mu zdarł naskórek nad okiem i nadwerężył oko.

, .undrejowa opatrzyła sfacya ratunkowa, Solda zaś 
pozostawiono na wolnej stopie.

W y p a d e k  n a  k o le i .  Djrekcya kolei pań- 
twow<q donosi; Na kolei lokalnej Jarosław-Sokal 

ec~ 1 Pociąg mieszany nr. 951 ania 25 b. m 
Wskutel gęstej mgły, na przejeidzie między sfa-
! “mi Kryst.ynopol a Sokal, na tylną cześć fury
chło] skiej i zgruchoi^f ją Dwoje ludzi znajdu- 
Jąoyulh się na furze, odniosło lekkie skaleczenia.

• ' r z e je e l i a n ie .  Dorożkarz nr. 7 najechał
* 0ra.) popołudniu na p!acu Gołuchow°kich na 

aiTę Majer zamieszkałą pod 1. 31 przy ulicy 
ukrzyakiej zranił jej nogę. połamał koszyk 

1 P°Gukł znajduiąee się w mem naczynie. Tu mi- 
m-owoli nasuwa się pytanie, eo może być przyczy 
n4 tak częstych wypa-dków, pochodzących z nie­
ostrożnej jazdy? Albo uhce zii wązkie, albo brak 
hależytego dozorn ze strony władzy bezpieczeń- 

-Płonęlibyśmy, abj raDorta policyjne po-
z 1)1 ty się j Uj  raz tej stałej rubiyki „nieostrożna 
Jazda. “

6 d r z u t e k .  Dn a 15 października 1897
0 godz. pój j o  dziewiątej w ieczór, znaleziono 
w podwórzu domu pod 1. 2. ul. Serbskiej, około 
Jednoroczne dziecko płci żeńskiej, niewiadomego 
■ u',kodzinia i nazwiska, ubrane w brudną ko-
Z1 Ikę białą, kaftaniezek stary, podarty, czerwony,

1 w bruaną chusteczkę na głowie, żółtą w kwiatki 
różowe.

Dziecko to na razie umieszczono w zakładzie
” ^'eciątka Jezus".

Ktoby miał jaką wiadomość o sprawcy pod
rzucenia lub o rodzicach albo pochodzeniu tego

ei.ka, zechce o tem donieść, w którymkolwiek
einisgj-yacje miejskim lub w departamen ie VI.
kgistratu III .  piątro,

K r o n i c z k a  k r a k o w s k a .  Przed paru dniami
11 -1“ się kom s ja  obebo-dowa, stacyjna i eks-

1 ' • Pryacyjna w sprawie połączenia główni go
orh kolei państwowej z projektowaną z K ra-
°wa do granicy Królestwa Polskiego koleją Kra-
ow-Kocmyrzów, Komisya reambnlacyjna reszty nnu

awanturę 1 maja na karę sądową. Jako ostatni 
świadek, stawała wczoraj właśnie panna I1. P o ­
daje ona wiele faktów bardzo pochlebnych dla p. 
Breitera , o których ziesztą — jak się pokazu­
je — dowiedziała się przeważnie z ust p B.

Dodać należy, iż na posiedzeniu wczorajszem 
oskarżyciel odstąpił od skargi pizeciwko trzecie­
mu z obwinionych Suchockiemu, który na posie­
dzenie się nie stawił.

Dziś do południa znów przesłuchiwano świad­
ków ; ostatecznie zeznawał nawet, jako świadek 
sam p. Breiter. Snuły się więc przez ca}y ranek 
meskouczone, a bałamutne wyjaśnienia i koutro- 
wersj e na temat różnic pomiędzy rozmaitymi od­
łamami „partyi". ..

Urozmaicały je  dwa dość komiczne epizody : 
h istorja  z kocem, podarowanym przez p. B re i te ­
ra  stow. „Świt" i kwestya bucików, które p Elia 
szewicz zrobił dla p. Przygodzkiej. Koc (o którym 
już i wczoraj wiele mówiono), stal się niemal ością 
niezgody pomiędzy p. Breiterem, a niezawisłymi 
socyaiistami ze ,,Świtu1 ; zaś nieporozumienie 
o kiepsko zrobione buciki,  (jak mniema św. Ur­
banowski), byfo w gruncie rzeczy powodem wy­
kluczenia panny i', ze ,,Świtu“ , co z kolei spo­
wodowało. . założenie nowego stow. socjalistyczne­
go „Sztandar'1.

Gdy opuszczamy salę sądową (10 m. po 1-ej) 
przesłujbiwanie p. Breitera trwa dalej. Wyrok 
oczekiwany dopiero wieczoiem.

i . ~ V< ” im JIODi lii *10/ 1 '
ln" ’ Daran Miechów, na ktOrą koacesyę uzyskał 

P- JuLan Tołłoczko, właściciel cuarowarni w Kaz 
lerzy Wielkiej i Szreniawie. Budowa rozpocznie 

8,S zaraz p0 udzieleniu przez władze koncesyi.
powszechnie szanowana Kierowniczka zakłada 

S y - w c z e g u  p. Seweryna Górska obchodziła 
* - etni juoileusz nanczj cieiskiego zawodu. W imie- 

D zenie gorąco przemówiła p. Karolowa Pie- 
ą Kowa, ofiarowując jubilatce, w sobotę, w jej 

Ulle8zkaniu album z fotografiami b. uczenie i pewną 
?Um.̂  D ^ ę z D ą  na cele dobroczynne. Grono 

/jezdnych nczenic, w połączeniu z miejsco- 
l&u ę  “ta"d o  8ię Dardzo licznie. Wraz z wydzia- 

“ t0warzy8zenia nauczycielek przybyła prze 
iząca p. Wanda Żeleńska, ofiarowując foto 

iuh i grnPe członków wydziału, z wizerunkiem 
41  ̂ Pośrodku — Wieczorem p. Górska 

w ^ej®°WaJa u siebie przybyłych z daleka gości; 
Ka m za  ̂ 0 g°az*n ê odbyło-się u 0 0

-J nów nabożeństwo na intencyę jubilatki. 
j aejt odprawił ks. Wacław, wieloletni przy-
dnia peD8y°natu. Około godziny 6 wieczorem
nych w*? gromad2ió się zaczęły tłumy zaproszo- 
brajo ‘ *alfi Stowarzyszenia nauczycielek. Ze- 
P Łus^c-ifrZeSZ^° St0 03°':)" P ł ' rwsza przemówiła 
nic w e,v‘czowa, (z Sokala), imieniem ncze 
stąpjj c aj^c uczuc' a szczerej wdzięczności. Na- 
lek nr- CZ/.̂  ^ńnyczna wieczoru. Od nauczycie- 
odczytan ^ Stefania Kopuszauska, następnie
S. linch-*' Dadeslany na cze^ć jubilatki wiersz p. 
htroD Gd18 * mnóstwo telegramów z różnych
jubil ? o /rek to r  Trzaskowski wniósł zdrowie 
uwała si' ^ drsk a . dziękując wszystkim, ode- 
wdzięczuość f r° s t r t4 że nie fojmuje, za co ta 
wała najwp>s UiIlauie °g ÓIne. kiedy ona dozna- 
wiązków rozkoszy w pejnienin swoich obo
a rala nr  '^Cj "  tem miała nagrodę prawdz.iwą,
wspomnienie? Wydaie iej się Jat£ 8łoneczne

w S u t e S l c b T 8̂ ^  lJrac sp- (lhlelj°wskiego 
topada u, będzie tylko do dnia J Ii-

blU.il wa?TO,SÎ j j " a ° " “ i<w b  Ł r»k<’” 11 “d

f "7,dek
a ) » p r . » «   ,n,  r “ T

bownego w mysi r to k ry„ru n n d b  H>ida P u" 
8k. członków A razie b r ^ u

órm*. _____ _ kompletu odbędzie
w tym samym 

względu na

nie nerek. — Szwabowicz Zofia, żona cieśli iat 
62, rozedma płuc. — Wisz.czak Anna, zarobnica, 
lat 41, porażenie ogólne.— Boryslawski Stanisław 
zarobnik, lat 45, rozei ma płuc. — Huatiak Mi­
chał, tragarz, lat 50, gruźlica płuc. — Jaukie- 
wicz Klara, żona woźnego, lat 44, zgorzelina 
Btóp -  Bosser Jozef, syn buchaltera, tyg. 6, 
drgawki. — Griinstein Gittel, żona greizlera, lat 
29. zapalenie jelit. —  Słotołowicz Franciszka, 
wdowa po rzeźniku, lat 70, uwiąd starczy. — 
2 wypadki śmierci przedwcześnie urodzonych. R a­
zem 18 osób.

">ę drug.e walne zgromadzenie 
uiu godzinie 8 wieczorem bez 

Uczbę obecnych członków

Obclidd Moniuszkowski ,  ktoi™ „opie

b'letów. nrzedsiewLieta bm' RozPrzedaż
jak  to za-

/.»!* iiteracłJB, taiine i aRnticae.
R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  Teatr  hr. Skarbka 

Dziś w środę „Wesele Fonsia", krotochwila w 3 
akt. Ruszkowskiego.

W czwartek „Opowieści Hoffmana" op fant. 
Offenbacha.

W piąfek po raz pierwszy „Turniej", dramat 
w 5 akt Kozłowskiego

Ze ś w i a t a  muzycznego. Po wykonaniu 
„Bettly" Moniuszki dnia 31 b. m., podczas o b ­
chodu ku czci twórcy ,,Halki,“ -urządzonego przez 
„Echo" i „Klub pocztowy", najbliższą interesu­
jącą  produkeyą będzie koncert kwartetu czeskiego, 
w którym znakomici artyści wykonają dzieła 
Hajdna, Schumana i Dworzaka. Naetępnie da się 
Lam  poznać śpiewaczka panna Dora Sztauber, 
warszawiauka. uczenica słynnego Rothmtibla w Ber­
linie. która wystąpi z koncertem dnia 14 listo­
pada Gal. Towarzystwo muzyczne oprócz kon­
certu artystów czeskich, którego urządzeniem się 
zajmuje, zapowiada następujące produkeye: dnia 
19 listopada I koncert zwyczejny, 3 grudnia 
pierwszy , Wieczór kwartetowy", 5 grudnia ohchód 
uroczysty ku czci Stanisława Moniuszki, 13 gru­
dnia koncert t. zw. Trio-Vereimgung (Zajc, Pauer, 
Grilnfeld), wreszcie 17 grudnia I I  koncert zwy­
czajny Gal. Tow. muzycznego. Sezon więc zapo­
wiada się świetnie.

Wc p a l i  ««»•■> o t m ł §.
Lu ÓW, 27 października.

Sprawa o obrazę czci.
Wczoraj popołnduiu prowadzono dalej prze­

słuchiwanie świadków w sprawie o obrazę czc f  p. 

Ernesta Breitera. '
Zeznawał jeszcze św. Daniluk, wyjaśmaiąc 

różnice pomiędzy różnymi odcieniami socyaliscow 
Św. Switajło napomknął, że ktoś trzeci poprawiał 
inkryminowaną odezwę , a pieniądze na jej druk 
miał dać imieniem partyi socyalnej p. Kozakie­
wicz. Potem zeznawali świadkowie co do epizodu 
z k o b ie tą , którą jakoby miał się zasłonić p. B re i­
ter podczas awantury z pohcyą dnia 1 inaja 
1894 r. na Łyczakowie. Kobietą ową jest panna 
Przygodzka, również izłonek „partyi" i stowarzy­
szeń socyalistycznych, skazana w swoim czasie za

Siada państwa*
( Telegr, „SI.: polsk.-).

W i e d e ń ,  27 października. (Z Izby po­
selskiej). Miuister skarbu wnosi projekt do 
ustawy w sprawie uregulowania płac czyn­
nych sług rządowych

Barwinski uomaga sie przyjęcia pewnei 
petycyi do stenografowanego protokołu.

Kais r  żąda imiennego głosowania uad 
tem. Wniosek zostaje dostatecznie  popartym.

W obec tego chce Barw iński wniosek co­
fnąć, —  ale A braham ow icz  oświadcza, że jes t  
to niedopuszczalne, poczem wniosek w imien- 
nem  głosowaniu przyjęto.

D ledc-ii 27 października Fremdenblait 
wywodzi, że pomimo walki na noże n u r tu ją ­
cej parlam ent, musi towarzyszyć ustąpieniu 
K ath re ina  ogólne uczucie żalu. — Widocznie 
K ath re in  nanra ł  przekonania o niemożności 
u trzym ania  w swoich dłoniach w tych c z a ­
sach szalonej zawieruchy cugli życ,a arla- 
mentarnego. K athrein  był osobistością sym ­
patyczną, godną szacunku i zaufania w szyst­
kich party], starał się iść ua rękę wszystkim 
bez różnicy odcienia politycznego s tronni­
ctwom.

Yaterland  twieidzi, że do tych starych 
przyczyn, z powodu ktoryca Kathrein  nie 
nib chciał przyjąć prezydentury po otwarciu 
Izby, przyłączyły się jeszcze nowe Za dew.zę 
swego działania  wziął sobie wierne wykony­
wanie istniejącego regulaminu izbowego i ła- 
łagoane obchodzenie się z opozycyą S tan o ­
wisko to wydawało się większości bezcelo­
wym. K athrein  zawsze protegow ał według 
najlepszej wie dary i sumienia Ju ż  z okazy i 
podróży do Anglii nosił się z myślą rezy- 
gnacyi.

E benhoch  oświadczył w Yaterlandzie. że 
żadną m iarą  nie przyjmie godności prezy­
denta.

Ostd. Rundschau  podaje za powód upad­
ku K athre ina  okoliczność, że dążył do osią ­
gnięcia ideału bezstronności i zdaw ał się 
S łowianom za niemieckim.

iV. J r . Presse upa tru je  w KatUreinie t r a ­
giczną ofiarę teroryzmu większości. Prawica 
me dąży du pośrednictwa, do wprowadzenia 
w dzisiejszy zamęt pokoju i rzucając na szalę 
losów politycznych miecz Brenmisa, pcha p a r ­
lament, państw o i monarchię  z pełną świa­
domością nad brzeg rozpaczliwego przesile­
nia. N. fr  Presse napada gwałtownie na mi 
nisteistwo zarzucając mu, ze jeżeli taki c ie r ­
pliwy do ostateczności K ath re in  opuścił swój 
posterunek, jako mąż zaufania rządu, to chy­
ba już atmosfera przesycona dusznością i nikt 
naprawdę dłużej nie w ytrzym a nieznośnego 
położenia

Neues Wien. Tybl donosi, że K athre in  
pozostawił dla Baueniego i Dipaulego listy 
z podaniem powodów rezygnacyi. Katolicka 
partya ludowa stawia ponownie kandydaturę 
K athre ina  na prezydenta  Izby i doniosła 
o tem większości. Także cała lewica odda 
swoje głosy na Kathreina.

lieiohswehr wymienia między kandydata  
uai na prezydenturę, także antysemitę dra 
Pattaya.

Dziennik ten nadmienia, że po wczoraj­
szych, pełnycn jad u  a takach  W olfa na k a to ­
lickie s tronnictw o ludowe, wyrazili wybitni 
członkowie niemieckiego s tronnictw a postę­
powego br. D ipau lfem u, żywe z tego powodu 
ubolewanie.

Kathre in  prosi w pozostawionym  liście, 
aby go me zm uszano ao przyjęcia prezyden 
tury, gdyż inaczej musiałby złożyć mandat.

lieichswehr lamentuje nad wzbierającą 
coraz baraz.ej falą obstrukc ji ,  pod którą  
znajduje powoli grób i par lam enta  yzm.

Bcutsches Volksblatt oświadcza, że usu- 
męcie^Baaeniego jest m eoazownym  w arunkiem 
przywrócenia  norm alnych  stosunków.

Neues Wien. Journal podaje, że dzisiaj 
je s t  właściwie je a e n  tylko wybór: Badem, albo 
Austi ya.

D ra g a ,  21 października. Politik pisze, że 
mc dosadniej me charakteryzuje sytuacyi 
par lam entarnej jak  z popłochem przed uęwzię- 
ta ucieczka K athreina. K w estya  prezydencka 
m e  rozstrzygnięta jeszcze.

Poliiik  gani zachowanie się większości 
Czy wielkie dzieło autonomii ma być zburzo 
ne temi sam em i rękoma, które praeowały 
przy jego budowie ?

Na w czoiajszem  posiedzeniu katul. party i 
ludowej padły ostre słowa przeciw rządowi i 
większości. Jeś l i  prawica utrzym ywać będzie 
nadal platoniczny s tosunek  z rządem, to ska 
zaną zostanie na łaskę i n iełaskę Węgier — 
będzie Bezsilną w Izbie wodbc aosolutysty- 
czuego rządu i nie będzie mogła wywierać 
żadnego wpływu na austryacKą politykę. T rz e ­
ba rząd Dostawić wobec dylematu : albo niech 
idzie z większością, albo też rządzi przeciwko

większości. P rzesilenie  doszło do zenitu, de- 
cyzya musi zapaść.

B u d a p e s z t  21 października. Nemzet w y­
wodzi, że onegdajsze wywody Bunffy’eg i były 
n.e jako zapowiedzią dla A uitry i,  że Węgrzy 
nie zgodzą się na naruszenie  podstawy ugo- 
gowej, zawartej w 18G7 r.

Węgrzy me są uprawnieni do mięszania 
się w wewnętrzne stosunki Austryi i nie po 
trzebują  też tego, — bo mogą przecie 
sami stać na  straży swych praw konstytucyj­
nych i Dromć wielsicn interesów tnonarcmi. 
Akcya rządu węgierskiego zmierza zatem tylko 
do udzielenia moralnego poparcia rządów* 
austryackiemu, a to celem ograniczenia, lub 
ewentualnie z łam ania  obstrukcyi, o ile na to 
pozwala kompeteneya polityczna Zalitawii

Malwersacye
w kiakowskiem Tow. ubezpieczeń.

( Telegramy „ Słowa Polskiego11).
K rak ó w , 27 października W  Tow arzy­

stwie ubezpieczeń w dziale życiowym pozy­
tywnie wykrył dyrektor Romer, malwersacye 
na kilkadziesiąt tysięcy zł.

Skutkiem nieobecności szefa tego działu 
Czesława Kmszkowskiego bawiącego na u r lo ­
pie, iesżcza nie wiadomo kto jest  spraw cą

KieszKowski na razie suspendowany. Nie 
wiadomo, gdzie przebywa.

Scontrum  o ibywa się dalej.

zgromadzenie narodowe, zaraz po ukonsty tu­
owaniu się, memoryał z podziękowaniem dla 
mocarstw za życzliwość- okazaną  Krecie, 
i z zapewnieniem, iż ludność wyspy gotowa 
jest  poddać się ich woli, zastrzegając  się 
atoli przeciw zatrzymaniu tureckich garn.zo 
nów, uczyniłyby one bowiem autonomię — 
iluzoryczną.

Ateny, 21 października. Powrociro kilku­
set zbiegów tesalskich.

Połączenie telegraficzne pomiędzy (-frecyą 
i T urcyą przywrócone.

K u rs  lw ow ski 
L w ów  27 października.

płacą : ż ą d a ją :
7ja 100 rubli ar. • ■ 127’— 12810
Za 100 marek . . . .  &S-50
20-frankówka . . . .  9 nO _

T e l e g r a m  g i e ł d o w y : W i e d e ń 2" p iźdz ie  i. 
Kredyt? austryack e 353’- ; Tureckie 59 oj 
Landetbank 216 7 5 ;  P o łu d n io - a  82 -  - ; K dej 
p a ń s tw o w a  3 3 5 ’25; Aipiny 134 60; Tytoniowe 
151-60.

U s D O S O D ie n ie  mocne. ____ _ _ _

Telegramy „ s łow a  oolslriego"
W ied eń .  21 października Przybył tu 

wczoraj wieczorem nam iestn ik  Galicyi książę 
Sanguszko

W ied eń ,  21 października Wiec spółek 
Raiffeisenowskich przyjął rezolucyę, w której 
z zadowoleniem wita fakt, że rząd w ypraco­
wał projekt ustawy o s tow arzyszeniach  za 
robkowych i gospodarczych, równocześnie 
jednak wyraża żal, że nie uwzględniono przy- 
tem oarębuych właściwości kas  raiffeisenow- 
skieh, a zarazem nadzieję, iż rząd w nowym 
swym projekcie, który ma być wniesiony, 
uwzględni w zupełności życzenia wiecu spó 
łek raiffeisenowskich.

Dalej p rzv ię t i  rezolucye, wyrażające na­
stępujące życzenia: aby gminy przystępowały 
na członków do stowarzyszeń zaliczkow-ych ; 
afiy zak ładano  gospodarcze stowarzyszenia  
dla zakupu i sp rz e d a ż y ; any zniżono is tn ie ­
jące taryfy frachtowe dla potrzeb ruchu  go­
spodarczego do wysokości takichże taryf na 
kolejach niemieckich i węgierskich p ańs tw o­
wych; wreszcie rezolucyę przeciw p ojekto- 
w anem u przez rząd podatkowi transpo rtow e­
mu — poczem wiec zamknięto.

W iedeń . 2? października. Dziennik roz­
porządzeń dla obrony krajowej ogłasza nomi- 
nacyę kom endanta  korpusu w Krakowie ge­
nerała Alboriego generałem zbrój mistrzem, a 
dywizyonera we Lwowie generała Nowy, ge- 
nerał-pocznikiem

B e r l in ,  27 pażdziernisa. Odbędzie się tu 
12 listopada olbrzymia manifestacya, na rzecz 
Niemców austryackich. Funke, Prade i W olf 
będą przem awiać na zainieyowanym w tym 
celu wiecu.

K olon ia ,  27 października. Iioela. Z tg . 
donosi z D anns tad tn  Z powodu enuncyacyj j tówym, zawiesiła wypłaty z.pasywami na o mil. 
Karlsruher Ztg., zarządzono tu kioki. które franków. F irm a  miała filie w Braile, Wene

u  B K O n t i m
Z |a z d  p rz e d s ta w ic ie l i  kas «y steiiiu 

RailTeisena W  ostatnich dniach odbył się 
w W iedniu  zi izd przedstawicieli austrjackicb 
kas system u Raiffeisena. Zjazd otworzył mi 
n is ter  rolnictwa hr. Ledebur ułuższą prze no­
wą, w której podniósł znaczenie kas laittei- 
senowskicb i oświadczył, że piogramem m 
n is ters tw a w sprawie chronicznego niedo­
magania rolnictwa, jest podniesienie egoż 
przez orgunizaoye, oparte na samopomucy. 
Obecnie położenie ro ln ic tw a pogorszyło się 
wskutek powodzi i szsód elementarnych, c- 
dyną drogę dla złagodzenia przykrego fcałćże 
nia, widzi minister w dobrowolnych związkach 
roi dczych. To też wita zjazd przedstawicie , 
austryackich kas system u Raiffeisena z tein 
większern zadowolen-em, że rząd widzi 
w' orgamzacyi kas Rai feisenowskicb wvsok 
czynnik wychowawczy dla ludności roln.czej.

W nich zapraw ią  się rolnicy do należy­
tego ocenienia błogich skutków  zjednoczenia 
się dla wspólnych zadań. Rząd zamierza kasy 
systemu Raiffeisena silnie popierać i na wzur 
Niemiec połączyć pomoc państw ow ą z sam o­
pomocą rolników.

Po powitaniu zjazdu przez Burmistrza 
dr. Neymayera, referował dr. L icht z Berna 
o rozwoju i stadia obecnym kas Raiffeisenow- 
skicn. W  r. 1896 było w Austi yi z w i ą z k ó w  
system u Raiffeisena 15U0, gdy w poprzednim 
roku tylko 1U18. Liczba członkow wzrosła 
z 56.000 na 135.000. W słudk i oszczędności 
wyuoszą 171 /a mil. zł. Pożyczek rozdano 18l/s 
mil zł. W łasny  kapitał kas wynosił l ‘/« mu. 
a fundusz rezerwowy 280.000 zł.

Dr. Tiirk omawiał cen tra lną  organizację 
wszysLkich austryackich kas system u Raiffei­
sena, i ważność związków; a Korbler z Lincu 
referował o pupilarnem  bezpieczeństwie kas 
Raiffeisenowskich, i udziale w nich zarządów 
gminnych.

B rac ia  H irsc l t  wielka firma konfekcyi 
damskiej w W ieanru, zaw iesua  wypłaty Pa­
sywa v ynoszą 700000  zł. I i r m a  żąua d wu ­
miesięcznego moratorium.

Z bożow a  f i r m a  M endel F r ć r c s  w M ar­
sylii, odgrywająca p ierw szą rolę na targu świa-

ht  11 i a j i w i ą t e i  hm, Lipska, Berlina i

powinny usunąć wszelkie nieporozumienia, 
Zapewniają, że stosunki tutejszego dworu do 
badeńskiego są jak najlepsze i wszslka chęć 
zrządzenia przykości jest  wykluczoną. Z ap e­
wne w związku z tą sp raw ą  pozostaje okoli­
czność, że książę A lolf S :haumburg-LipDe 
wyjechał wczoraj przed południem do Bnden- 
Baden.

Główny m arszałek  dworu tutejszego W e- 
s te rw ette r  kunierował przed południem przez 
czas dłuższy z Murawiewem i gen. Richte­
rem z dw oru rosyjskiego, a zaraz potem car 
przyjął Murawiewa. Popołudniu przybyła do 
D arm stadtu  p ira książęca Hohenlohe Langen- 
burg.

W iesb ad en ,  27 października. Złe uspo­
sobienie cara  względem Wielkiego księcia ba- 
deńskiego t łum aczą  z n iektórych s tron  s to ­
sunkiem rodziny carskiej. Rosyjskiego księcia 
Michała Mikołajewicza. który je s t  szw agrem  
wielkiego księcia badeńskiego. Mianowicie syn 
w. księcia Michała z powodu swego m ałżeń­
stwa z hrabiną Merenberg, córką zam ieszka­
łego w W iesbaden księcia Mikołaja nassau- 
skiego, został u -um ęty  z dworu sosyjskiego.

Rhendsche Cour. zapewnia, że ta  pogłoska 
je s t  fałszem. ,

Rajzom, 27 października. R ada miejska 
postanowiła wczoraj jednogłośnie i przy go­
rących oklaskach, iż b u rm n tr z  powita wiec 
niemiecki w imie iu miasta, że budynk. miej­
skie zostaną przystrojone flagami, a w łaści­
cieli domów zaprosi się do ozd >hiema ulic

T a m b o w ,  27 października. We wsi Chmie- 
lewie, należącej do okręgu Kozłowskiego, roz- 
Ipgł się w koś-iele, w czasie popołudniowego 
nabożeństwa, krzyk, gore l  —  skutkiem  cze­
go pow sta ła  s traszna  panika. Pięćdziesiąt osob 
zginęło w ścisku, ośmdzie' iąt ciężko rannych.

M a d ry t ,  27 pazdziermna. AV odpowiedzi 
na notę W o o d f o r d a  wyraża rząd ubolew a­
nie, że kubańscy powstańcy znajdują p o p a r ­
cie w częstych amerykańskich ekspedycyacb. 
Rząd hiszpański sądzi, że gdyby me ta po 
moc, powstanie  na Kubie  byłoby już może 
ukończone i spodziewa się rychłego uśm ie­
rzenia  go przez zugw arantow anie  K ubie  au to ­
nomii, na tu ia ln ie  pod warunkiem, iż ustanie  
dalsza pomoc ze strony Ameryki

J a k  słychać, W oodford ma ograniczyć 
się jedynie do p o tw ie rd zo n a  odbioru tej o d ­
powiedzi.

K o n s ta n ty n o p o l  , 26 października. — 
W okolmku do tureckich zagranicznych po­
słów protestuje  Porta  przeciw w yznaczonem u 
na dzi ń jutrzejszy osądzeniu  oskarżonych 
z powodu zajść w Trika la ry i m uzułm anów  
przez m iędzynarodow ą komisyę sądow ą na 
Krecie i żąda postawienia  ich przed t r jo u n a ł  
sądowy na Rodas.

W  drugim okólniku domaga się Porta, 
aby owych 10.000 karab inów  system u Grasa, 
skonfiskowanych na  parowcu greckim koło 
Krety, wydano rządowi tureckiemu.

Kanca, 27 października. W edle n iew ąt­
pliwych wiadomości, wystosuje kreteńskie

W enecji ,
L o n d y n ie  i A n tw erp ii .  8 ą  to n a s tę p s tw a  s z a ­
lonej gty n a  zw yżkę  i p ęd z en ia  eon zb o ż o ­
w ych  w ciągu m in io n eg o  l a t a . ________

Hotel „Imperial**
ul. Trzeciego Moja 1. 3. 

p ie rw szo rzędny  hotel,  r e s t a u r a c r a  i Kawiirniff. 
Przyjechali dnia 26 p a ź d z ie n rk a .
J.  hr. Badeni z Branic. — Pułk. L. Profitsch 

ze Stanisławowa. — M Lewicki z Koniuszek —
A, Dąmbski z Nosówki. — Dr. R. Ławrowski 
z Krakowa — Al. br BuloV z Podola rosyjsk —
B. i J. Boguccy z Żywoa.. — M. Wawrzyuk.ewicz 
z Kunaszów. —  St. Rosicki Schoduica. — R. br. 
L ippert z Wiener Neurtadt.

H o t e l  f r a .3 a c v i .s j« . l  
Lwów plac Maryacki 

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F C. Proksch).

Przyjechali dnia 26 października :
Al. Wybranowscy z Czupernosow. —  T. Uźa 

rowsKi z Strzałek. — P. Tworkowska z Kowen.c. 
— F. Melzer z Loslau (Szląsk). — J. Trsbauer 
z W iednia. — J .  Zeiler z W iednia -  A- B ° ‘ 
gucki z Przemyśla —  S. SzaLko*ski ze t taL 
slawowa. — Hr.  Drohojowbka z Tutkowic. — Ę. 
Zarębm a z Uhrynowa. — P . Zborowski z K 
polsk. — K. Krac-chil z Kremsu. — A Seym- 
czewski z Jarosławia. — M Wojnar z Budapesztu.

Polecamy zam ian ę w yp ow ied zian ej
po 1 maja b. r.

4 %  Pożyczki krajowej z 1891 r.
na 9

4°/0 Listy zast.  Tow. kred. ziem.
4 %  Listy zast. Banku kraj.
4 %  Pożyczkę m iasta  Lwowa.

SO K A L  i L IL IE N
Dom bankowy i Kantor wymiaIŁ1, 

Zlecenia z p ro w in cji wyk- nujemj' odwiotną  
pocztą^______________ —

Dr. Jan Papee
sek u n d a i  yusz oddziału chorób skórnych i w0 

nerycznycL szpitala powsz. we w ’ r 
Ul. Piekarska 1. 4 , I piętro. Ord. od - ^

Lsk&rz chorćb kobiscycb i akusrsr 
D r .  W ł a d y s ł a w  I l o j n a c k i

Ul słowackiego 1. 2 _____

łńćworr.y teka**, i
i t r .  Z  R e in h o l d  

pow roc il i . r d i n n i e W  ul T W C t g J S l L Z
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40; s. H A W  T H O f iN E

TRAGICZNA TAJEMNICA.
Powieść przetożona z aogieblciegu

(Ołilg dal. z j ) .

— Może znajdziecie wkrótce sposobność 
ku temu — p rzerw ał mu inspektor tonem 
obojętnym. — Na razm  możecie iść do do­
m u ;  ale radzę wara na Drzyszłość nie w da­
wać się z osobam i, które was skutkiem tego 
podają w podejrzenie. Kkoro poka ie  się, że 
prowadzicie życie uczciwe, policya stanie z pe­
wnością  po waszej stronie. Jeżeli jednak  
w stąpicie  znów na dawne drogi, to prędzej 
czy później będziecie mu: leli to odpokutować. 
Możecie odejść.

Maggins, oddawszy pokorny ukłon inspe­
ktorowi, wysunął się z biura lekkiem i we- 
sołem sercem, a  może i z rodzącem się w nim 
postanowieniem rzeczywistej poprawy i z m ia ­
ny trybu życia. Inspektor bowiem, odgryw a­
jąc  z nim komedyę i wystawiając go n a k rz y  
żowy ogień pytań, a nie pozwalając mu przy- 
tern naw et przypuszczać, ze właśnie n.e o 
lejo sprawkach, ale o zgoła innych rzeczach

chce się dowiedz.eć, udzieiił mu rów noczesnie 
istotnie dobrej rady, która mogła i powinna 
była przem ów ić  mu do przekonania . J e s t  to 
bowiem tak sam o obowiązkiem władzy prze­
s trzegać przed występkam i i zapobiegać im, 
jak  wykrywać |e i karać  Najlepsi urzędnicy 
policyjni maj j  tez zaw sze świadom ość tego 
obowiązku i do tego zastosow ują  sw e  dzia 
ła r ie .

Gdy ucichły już kroki oddalającego się 
Mugpinsa, szef policyi w stał od m urka , p rze­
szedł się kilka razy po pokoju i z uśmiechem 

I zadowolenia pokręcił w ą s a .
— Mike Mc. Gloin, F red  Banfield, Healy 

j i M o r r r e y  — powtórzył sobie iakby dla 
lepszego  w rażenia  w pamięć tych nazwisk — 
nie zapom nę o tych p a n a c h , z ktorvmi mię 
Muggins zaznajomił. Ten  poczciwiec ani się 
domyśla, ja k ą  mi dziś oddał usługę Teraz  
p rzedew sz/s tk iem  musimy dowiedzieć się, czy 
Mc. Gloin i E vans  to jed n a  i ta  sama osoba. 
Jeże li  tak istotnie okaże się. wówczas będzie 
on musiał wyjaśnić nam, czem to dzieje się, 
że kula, która  pozbawiła  życia Ludw ika  H ar-  
niera, tak dokładnie pasuje do jego rew o lw e­
ru. 4. gdy to stwierdzimy, wówczas znaidą 
się niezawodnie i dalsze szczegóły.

Usiadł znów przy biurku i zatopił się 
w myślach.

— A jednak  — rzekł do siebie znów po 
chwili — ta  spraw a ze - rę b n ią  papierośnicą 
zda,e się naprow adzać  na właściwszy ślad 
Bvłby już czas, ażeby i z tej s trony nadeszła  
ja k a  wiadomość.

R O Z D Z U Ł  X II .

S a l  m a s k o w y .
W ieczorem  dnia 19 stycznia 1882 roku 

panowało niezwykła ożywienie i ruch w czter 
nastej ulicy. Okna akademii muzycznej były 
ja sn o  oświetlone ; z wszystkich z sąsiednich 
ulic zdążały tu  piechotą i w powozach gro­
madki ludzi;  z wnętrza gmachu dochodziły 
dźwięki muzyki, które przygłuszały naw et 
chwilami wrzawę panującą  na  ulicy, turkot 
zajezdźającycn powozow i szm er rozm ów  ga­
piącego się tłumu. Powietrze było pogodne, 
choć mróźne i to zdaw ało  się dodawać wszy­
stkim życia i wprawiać te masy w szybsze 
jeszcze, niz zwykle poruszenia

Cóż to działo się tu ta j?  Źadn ap r irm d o n -  
na, z pewnością naw et n ieporów nana  Patti, 
nie byłaby zdolną przywabić tak ogromnej 
liczby, a zarazem  tak różnorodnych sfucha- 
ozow. Jak żeż  dziwacznm wyglądały te posta­
cie, które  w wspaniałych i błyszczących ko- 
s ty jm a c h ,  z m askam i i dom inam i r a  twa-

rzacn, wysiadały z Zajeżdżających szeregiem 
dorożek i powozow, kręciły się i m.ęszały 
z sobą przed  głównem wejściem i znikały 
w bramie. Byłoz to przedstaw ienie  opery, 
w którem wszyscy widzowie mieli uczestn i­
czyć i dlatego poprzebierali się w te orygi 
nalne stroje stosownie do swych roi?

W  każdym razie było to coś podobnego, 
mianowicie francuski bal maskowy, który co­
rocznie odbywa się raz jeden w Nowym 
Y orku i jes t  jed n ą  z tych nielicznych już 
dziś malowniczych zabaw, które jeszcze dzię­
ki tradycyi utrzymały się w wielkich stoli­
cach świata. J e s t  to i dlatego także jedyna 
w swym rodzaju zabawa, że t. zw. wyższe 
sfery towarzyskie zawsze jeszcze — jaw nie  
czy skrycie — lubią wpląty wać się w jej 
oszołomiające wi y poaczas gdy rów nocze­
śnie niższe sfery towarzyskie, które w ro 
dzinnem  życiu skazane są na obracanie  się 
tylko w pewnem ściśle zakreślonem kole, przy 
tej sposobności, uniesione powszechnym sza 
łem, roztaczają dokoła siebie blask, który 
bodaj chwilowo daje im rekom pensatę  za 
szarą  powszedniość reszty roku. T ak  m iesza ­
nego tow arzystw a trudna zresztą znaieść 
gdziekolwiek indziej, nic dziwnego przeto, że 
połowa m iasta  wyczekuje na francuski bal 
maskowy z radością, podczas gdy druga p o ­

łowa przynajmniej da ;e powodować się cie­
kawości

Z moralnego punkiu  widzenia można nie­
zawodnie podnosić liczne zarzuty przeciw 
podobnym zabawom  i zebr; niom, złożonym 
z najróżnorodniejszych żywiołów, w których 
przeto występek i cnota, przewrotność i uczci­
wość do zbyt bliskiego przychodzą zo sobą 
zetknięcia — ale to jest  pewne, że dla oka 
trudna znaieść bardziej barwnego, p raw dz i­
wie kalejdoskopowego widowiska.

Olbrzymia sala, przystrojona w różno­
b arw ne  draperye i zielone festony, kąpie się 
w potokach światła  Szerokie półkole lóż i 
balkonów przedstaw ia  jakby  morze koronek, 
jedw abiów  i a tłasów, a na tem  tle pną się 
rozm aite  w span ia łe  pióra, sypią skry na 
kształt  gwiazd św iecące klejnoty. W samej 
sali, na  dole, życie wre i kipi i odurza zm y­
sły, pozbawia niejednego um iarkow ania , w e­
sołość wy radża się w swawoię. T łum  porusza 
się na kształt fali, mieniąc się przy tem wszy- 
s tkiemi barw am i tęczy. P rom ienie  światła  
łam ią  się w szlifowanych kunsztownie b ry ­
lantach, które  jaśnieją tak samu, jak  śm ie ją ­
ce się dokoła oczy.

(C. d. n.)

.gautłOŁMEnnm m  i jgjjgjjg

Najbardziej czerwone i opierzchnię te  ręce wybieleją, 
delika tnie ją  po kilkakrocnem natarciuBiałe i piękne ręce!!

Kremem roślinnym. S ł o i k  8 0  c t .

JAM IllN A T C W iC Z
L W Ó W  : ( s k l e p y  w ł a s n e )  u l .  K o p e r n i k a  1. 3 . ,  H a l i c k a  ). 1 1 .  

K R A K Ó W :  S u k i e n n i c e  1. 2 0 . ,  C Z E R N I O W C Ł :  R y n e k  ’ . 2 .

M i  ,mr. Ś
figurę po złr 2 50, gorsety hy- ( 
gieniczne bez rogów s ia lek(d la  

cierpiącychj poleca najtaniej

Ja ii Dziewoński
M agazyn  d ro b iaz g ó w  dam sk ich ,  

L w ó w . Halicka 6.

Palci* tutki Btóęjowskiego! i i

i  M l a  ^ i. Ais.
M s b im if f f l1 konisow i spedycji

Lwów, pi- Halicki 1. 3.

Zastępstwo na Galicję
dła sprzedaży węgia i 
koksu z kopam górnu- 

szlaskicłi.

\ A / ę g i e l  i koKS całymi wa- 
* * gonami po cenach zniżo­

nych. oraz w workach plom­
bowanych po 50 kig. na j e ­
sień i zimę z dostaw ą do 
mieszkania. Znany z dobroci 
KOKS z kopalni „Zabrze*.

Z powodu zwinięcia składiu

Z z

i Drzewka owocowe
ze szkółek w Krakowie 1897 pierwszą  

' nagrodą nagrodź nvch sprzedaje / . irząd  
aóbr J u l  Sr. B r un ick iego  w  P o d h o r c a c h  

p. S t ry j .  Cenniki gratis franco,

B rzy tw y zn akom ite ,  anigfeUtae i z S o ­
l i n g e n  znaku b l iźn ię ta  (pod - u -  

r s iw y k  i p raw em  w ym iany)  po zł. 1 '50, 
2, 2 '50 ,  3 3 ) 0 ;  p »ui do br i -y tee ,  p a ­
stę ,  czarki i pędzle  do mydła,  poleca 
I*lutr C l i r z ą s t o w . k i ,  oai.ide! że lazny  
we L w ow ie  p lac  K a p i tu ln y  1, (naprz ' - 

' ci w Katedry) .  ---------
a  fc zadu* dóbr ,  kaw ale r ,  poszuku  e 

i po rządne j  osoby ze skroir.iiemi
w ym ag an iam i ,  k tóraby „ię za ję ła  z u p e ł ­
nie gosp o d a rs tw em  domowem. Zgłosze­
n ia  pod N O p rzy jm u je  A dm in is t r aey a  
pisaka

| 7 „ .  a  znane  ze swej uobroci
t a  cl. 1 1 0 1 1 . 1 5  A uderseny  i K arm a-  
r.yny poleca i zanióyvienia g o d z i e n  3 go 
l i s to p a d a  b. r. p rzyjm uje  S k ład  w y ro ­
bów b ed n a rsk ic h ,  ko .zvnursk  eh i sto­
la rsk ich  S T A N . i i ł A W A  P O S L  p laż  
BernurdyńsKi 17. — Próby  w h and lu  
do nabycia .

Aparaty
najtaniej w magazynie WIKTOR 
BERGER, Lwów, A kadem icka 1. 8.

C e n n ik i  b e z p ła tn i e .

IGNliCY FRED
L w ó w  u l .  H a l i c k a  1 . 13

p o leca  sw ój od  w ie lu  ła t  i s tn ie ją c y  i b o g a to  
z a o p a trz o n y

Ś W  dywanów, porlyer i chodniKuw
o ra z  n o w o  o tw o r z o n y  o d d z ia ł

, Siateryi w ta i i jc^  flaneli, barchanów, szifonów i bielizny stołowej
Próbki na ią d a n .e  b ezp ła tn ie  i franco.

dywanów, kap, portyer, firanek, 
materyi meblowych, koców, cho­
dników, niżej eon fibrycznycn 1

Z  p o w a ż a n ie m

„ Ariadnęu Ignacy  Drexler. 
L o k a l  do wynajęcia U rządzen ia  sk le ­

powe do  sp rzeda n ia .
Lwów pl. Maryacki I. 7.

S a n o c k a
fabryka wagonów

poszukuje  n a ty c h m ia s t  zdolnego, r u t y ­
now anego  zarządcy m agazynu  d rzew ­
nego, k tó ryby  u m ia ł  szybko i dobrze 
ob l iczać  k u b a tu r ę  d rzew a ,  wchodzącego 
i wychodzącego ze sk ła du .  —  P o sa d a  
jes t  pod k o rz y s tn y m ,  w arunkam i  zaraz 
ao  objęcia.  — P o d a n .a  w raz  ze św iade­
c tw em . wnieść należy w prost  do Dy-  
rekcyi fab ryk i  w Sanoiiu

M A J Ą T E K
z.euizki,  z .3oo  morgow ooszaro ,  l.uOO 
dobrego lasu ,  1.3U0 ł ą k  i poi a, po ło­
żony przy gośc ińcu je«t lo nabyc ia .  — 
z a p y tan ia  posy łać  Z. Z. I l i  , poate-  
r e s tan te ,  Lwów. — P o ś re d n ic tw o  wy­

kluczone

Wieńce grobowe
w n a jw iększem  w yborze  ' na j tan ie j  po ­

leca h an d e l  kwiatów

f j a k ó b a  K o f p c r a
w Z  d e s z c z y k a c h

Oliwy do maszyn
T łu sz cz  zgęszczony  
Tovott do maszyn  
Sm arowid/o  do osi 
Pasy do maszyn 
Gurty do maszyn  
Rzemyki do szycia pasów  
Śruby i nity do pasów  
O l i .. iarki do maszyn itp

p o le c a j ą  po  c e n a c h  n a jn i ż s z c h

J, Friedrich i A. Beacock
Lw ow . ul. H e tm a ń sk a  1. 4.

Mają tek  ziemski około 1.200 
morgów, w  czem około 700 , 

morgów l a s u  na sprzedaż za 150.000 , 
złr. Położenie wygodne Stacya 
kolei w  miejscu. Bliższej wiado 
mości udziela kancelarya Drów  
A . i  Z . Lisiewiczów , Lwów, u l . , 
K ościuszki 16. Pośred. wykluczone.

T B H  ' I l a  Ślicznie urządzona, 
W W  z ogrodem, we Lwowie, na 

sprzedaż lub do zamiany za m a- ' 
ją te k  ziemski. Bhźszej wiadomości 
udzisla  kancelarya Drów A . i  Z  
Lesiewiczów, Lwów, K ościuszki 16. 
Pośrednictw o wykluczone.

D sp rzedan i*  rea lność  w Żubrzy 10 
kiL metrów od Lwowa, 3 Ki l o me t r y  

od s ta ey i  Koiejwej S iechów . Dom mi«- 
szka lny  z 4 p o k o i , - k u c h n i ,  w erandy ,  
doui d la  s łużby, b udynk i  g o spoda rcze ,  
15 morgow p i la .  Bliższej wiadomości 
ud z ;eli b iuro adw okat*  D ra  C zarn ika ,  
ul. Sobieskiego 1. 4.

Kurs buchalteryi
kupieckiej r szpoc / .yna  dn ia  3 l is topada  
d ia  p o m o e m k o w  handlow ych  w wie­
czornych g o d z inach  <»1 8 do 10 s ta rszy  
nauczyc ie l  s z .o ln y  S. SC H LAG, ul.

K o tla rska  J .

Na j l e p s z y  p r a w d z i w i e  d o m o w y  s . k t ,
t - U o  na maśle  poleca JA D A LN IA ,  

P o d lew sk .-go  3.

p r z e j e ż d ż o n y  fa je to n ,  p o łk ry ty  i wó- 
zek s ą  do sp rz e d a n ia  pod k o rz y ­

stny mi w arunkam i  ul. M ocnnai kiego 
1. 4d,

r i k  i listowy w kase-

r ^  61* tkaoh- 50 arku-
P  szyków, 50 ko-

•  per t  za 4 0  ct.,
można nabyć w  lokalu T o w a r z y ­
s t w a  „ S z k o ły  l u d o w e j '1, R ynek  
1. 10, pierwsze piętro.

J ózefa K eoel.  Lwów, H alicka  j 
1. 1 poleca ciepłe płaszczyki i 

na zimę dla panienek, chłopców 
i dzieci po najtańszymi cenach. i

M ieszkania składające się 
z siedmiu i sześciu pokoi, 

na drugiem, pierwszem piętrze lun 
w  parterze, przy ul. Mickiewicza j 
1. 26 naprzeciw ogrodu miejskiego, 1 
od 1 listopada do najęcia. Bliższa 
u  iadomość w tejże kamienicy u w ła­
ściciela na drugiem piątrze.... _

Mężczyzna
w sile w ieko, in te l ig en tn y ,  katotik , b ie -  j 
g ły  w jęzvku  n iem ieck im  w słow ie  i | 

ś n i e ,  z powodu braku z a t ru d n ien ie ,  
szuka  sta łego ,  ca łod z ien n eg o  zajęcia  we 
Lwow ie, w fabryco lub  hand lu ,  ty lko  za 
pom ieszkanie .  — Z g łoszen ia  p r z y m u j e  
z grzecznośei  biuro dzienn ików  P lo b n a .

T y l k o ! !
krótki czas

W Y S P R Z E D A Z
po bajeczn.e niskich cenach 
wszelkich towarów z porce­
lany, nzkla, terr„koty, i t. p.

z opustem
2 5 ° / o ,  3 3 %  a nawet i 5 l ) %

z cen dawniejszych w lokalu 
byłej hrrny

G ebhardt & C h r::tia n u s
o b ecn ie  KAROL CHRIS IANUS

we Lwowie, plac Maryacki 7.
Korzystajcie ze snosoM ci!

fTJitiro

rtrfiw deserowych I 'herbatników
prowadzona na sposób warszawski

J a n a  H u f l i n g e r a
przedtem A lojzy  H orw afh

Lwów, uiic? Tcairalnj. 1. 8
(p ik o  Św. D u c h a )  

p o le c a  :
‘/i kil« na jw yborn ie jszych  c u ­

krów deserow ych  . 1 —
l/a kilo pom adek  z w yk łych ,

smaki owocu we . - • 8 0
7 ,  kilo czekoladek n adz iew a­

nych zn k’ouiit>vh . . 1 2 0
l/ j  kilo o focó ” k a n d y z o w a ­

nych (jak f ram oiskie)  T 20 
7, k do p ieozynok  ( l l e m a  tni

ko«)  war# aw sk i-h  . — -80 
*/, kilo karmelków na Iziewa-,

n y c h .............................— 60

Za o p a k o w a n ie  I pudełka  kar­
t o n o w e  n ic  t l e  n ie  liozy. W y ­
roby z a w t z e  a w i e i e  i w  w i e l ­

kim w yb orze .

AMATOROM
herbat rosyjskich

poleca się —  znany ńalldel
Władysława ADAMOWICZ*

W Brodach na pograniczu rosyi- 
skiem w  cenie za złr. 1*20, 1'40, _ 
2 ’50 i 3 '50  za funt. Cennik gratis. ,

INORRi
wyciągi zupne

w pakietach na szesó porcji z prze­
pisem użycia

K M O R E A
Mączkę i Grysik owsiany. 
Mączkę kukurudzianą. jęczmien­

ną, grochową, soczewicową, ryżo­
wą itp. itp.

Mączkę Neetla dla niemowląt. 
Czekoladę szwajcarską, Maestra- 

niego.
Kakao w puszkach i na wagę 

Yan-Houtena. Bernsdorpa. Jo rdana  
i Timaeusa i Maestrani.

K akao  owsiane dla dzieci, 
E k s t r a k t  mięsny Liebiga i t. p. 

i t  p.
•poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

V%'.

Modne i ładne!
B a rc h a n y  w  różnych deseniach, 
kolorowe oraz białe. Chu»tki cie­
płe ,,Himaiaja“ i włócznowe. — 
Płótna Szifony, bieliznę stołową 
w  doborowych gatunkach. Wielki 
wybór najlepszych pończoch i ska r­
petek. —  W y ro b y  wełniane, ba- 
wełni me, trykotowe i bielizna D ra 
Ja e g e ra ;  także koidry i materace

poleca najtaniej handel

AUTO HIEGO G T O IE 1ISA
Lwów pl. Maryacki (Hotel Europejski)
CeuuiKi franco. — Zamówienia 

uskuteczniane bezwłocznie.
Kr*j„ bióro ogl. Sykitmka 30.

FOLWARK
809 morgów w dobrej  g lebie  z go rze ln ią  
i dobrym i budynkam i jest pod korzy 
s tnym i w arunkam i zaraz  do w \d z ie rż a ­
wienia.  W iadomość : Z a rzą d  dóbr  L u ­
ka.vioe (B ukow ina)  poczta i s ta cy a  Ko­
lei w miejscu. — może być osobno go ­

rze ln ia  wydzi r ż a n io n a .

C h i ń s k i e  s r e b r a  1

Jakubowski i Jarra
L w ó w ,  Rynek 37  

G łów ny skład kraj. fabryki
p o le c a  S z tu ćce ,  n a k r y c i a  s to ło w e  
i w s z e lk ie  a r ty k u ły  do  u ż y tk u  d o ­
m o w e g o ,  c e rk ie w n e g o  i k o śc ie ln eg  >. 
P r z y j m u j e  w s z e lk ie  r e p e r a c y e  do 
s r e b r z e n i a  i z ło c e n ia  g a lw a n b -z m e  
lu b  w  ogn iu  po c e e a j h  m o ż l iw ie  

nisk ich

U la  sz u k a ją c y c h  p ra cy , - W  
4 - w l e r w o w e  o g j t o & z e n i a  l*sjeML 

b e z p ła tn ie .
Osoba in te l ig e n tn a ,  z n a j ą c a  się  do b rz e  na 
g o s p o d a r s tw ie  d o m o w e m ,  p o s t u k u j e  m ie j ­
sca  d o  zarządu  dom u .  — A di e s :  M .  S. 
Ł y c z a k ó w  24 .
M łody  p o m o c n ik  h a n d l .  poszukv%e p o ­
s a d y  lu b  j a k i e g o k o l w i e k  z jęc ia  b iu r o ­
w e g o .  P o m o c n i k  p o s t r - r e s t a n t e ,  l w ó w .

M ężczyzna  z p i ę k n e m  p is m e m  po lsk im ,  
n iem  i rusk .  p o s z u k u j e  m ie jsca  w e L w n -  
wie  lub  na  p ro w it icy i  o d  1 g ru d n ia  hr.  
D ą b r o w i e c k i ,  p o s t . - r e s t  D e la ty n .
Młoda p an ie n k a ,  C ze s zk a  p o s zu k u je  m ie j­
sca  do  d / ie c i .  W ł a d a  jęz. czesk im ,  p o l ­
skim  i n iem ieck im .  Z g ł o s z e n i a  p o i  2  H. 
A d m in is t r a e y a  „ S ło w a  po lsk ie go .
O soba w ś re d n im  w ie k u  m u g l n b y  s p ę ­
dzić p a rę  godzin  p o p o l u d .  przy j^kmj 
s ta ru sz c e  lub c h o re j  o s o b ie  za  m ie rnem  
w y n a g ro d z e n ie m  W .  T .  „ S ł o w o  pol.sk.c<

Osoba zos ta jąca  b a rd z o  d ł u g i  czas  na  
p o s ad z ie  s k l e p o w e j ,  p o s z u k u je  m ie jsca  
w s k lep ie  za  k a sy e rk ę  P o s te  r e s t a n t e ,  
L w ó w ,  J .  K. 33.

Akadem ik, r u ty n o w a n y  p e d a g o g  p o s z u ­
kuje  lekcyi w m ie js cu .  L w ó w .  p o s t e -  
r e s U n t e ,  A, L .  I ? ó 4 .
P o m o c n ik  h a n d lu  k o r z e n n e g o ,  ciek i w in  
poszukuje  p o s i d y  zaraz  I I .  R ,  L w ó w ,  
po<*te-resiAnte.
T łu m a c z e n ia  ang ie lsk ie ,  f r an c u s k ie ,  ro ­
sy jskie  w y k o n y w a m  d o k ł a d n i e ,  szybko,  t a ­
nio.  O fe r ty :  lit. X.  X.  F. „ S t o w n  p o l s k , (t

Osoba m ło d a ,  zna jąca  się n a  k u c h n i  i 
g o s p o d a r s t w i e  p o s z u k u je  m ie j s c a  do  za ­
r zą d u  dom u.  Z g ło sz en ia  M arya  Z. D  S. 
p o s t . - r e s t . ,  L w ó w .

UDZIELA się  lek cye  fortepianu za 
sk r o m n e m  w y n agrod zen iom . Bliższa 
w ia d o m o ś ć  w A d m  „ S ło w u  p o ls k ie g o ” .

Praw n ik  s t e n o g r a f  p o l s  i i n ie m ieck i  po- 
z suku je  zajęc ia .  Z g ł o s z e n i a  p o d  S t e n o ­
graf ,  p o s te - r e s t . ,  L w ó w, _____

A kadem ik  b ie g ły  w m a te m a t y c e  i j ę ­
zyku  n ie m  p e s z u k u je  l e k c y i  na  p ro w in -  
cyi.  A d r e s :  F r .  D . ,  Po s t . - - re s t . ,  L w ó w .

Gdzie kupować

Fotciel ?
Czy to możliwe ? Pod tym  ty tu łem  

pisze Nowy Naród  z dn ia  18 września 
1897 r.  jak  uastęuje : J e d e n  z p r z y ja ­
ciół  naszego pisuta  donosi  nam , że nrzed 
k ilku  dn iam i w idz ia ł  na p lacu  Gułu- 
chowskiuh posługacza  s .p ijalnego, sprze-  

' da jącego  żydom watę o p a t ru n k o w ą  . u 
ran  chorych  odjętą. N a  wacie,  J a k k o l ­
wiek z grubszego oczyszozonej, widać 
było  jeszcze ś lady  krwi i żółtej  mu tery i. 
W aty  tej żydzi r /ekouio  używaią do 
wyrobi) ta n ic h  k o łder .  D obr/eby  było 
obliczye, ile mil ionów rożnyoh zarazków  
ta k a  t a n i a  - o ł d r a  w sobie zaw iera  ! N u  
j - d u a  m atka  p rzyw ióz łszy  syna do gitn- 
nazyuiu do Lwowa, rob iąc  mu w y p raw ­
kę, k u p i ła  i ku łderkę  tal ią, bo u żyda.  
Acu m a tk o '  Nr jak ież  niebezpieczeń ' 
stwo narażasz  dziecko swoje za  cenę 
k i lku  oszczędzonych szós tek '1 Tyle p i­
sze „N ow y N arod“ . — A  ileż to s ta rych  
kołder  zkupu ją  liandełesy po zm ar łych  
na  sucho ty  lub  innych  za raź l iw ych  cho­
ro b a c h ,  gfreinplnitf j« i ronią  setki ta- 
ku-h tan ich  kołder,  a puid iczność  ku 
p .je, bo tan ie  ! Teraz  n a  zimę, kto chce 
mieć e.i p łą  k u łd rę ,  niech się nda do z n a ­
nej firmy J Z h a s e f  G ł c i . u  t o r  
we Lvvuvsie, ul. I foperm K a 5 gdzie  z a ­
p łac i  kilka szóstek  drożej, ale dostan ie  
ko łdrę  d o b rą ,  nową Z am ie jscowi od- 
hioroy zechcą  ty łk i  pu lać cenę,  w ia- 
kiej życzą sobie mieć k o łd ię  lub inate 
rac ,  a firma wyszli  z pew nością  tow ar
dobry ,  g i y i  chodzi  je j  jedyn ie  o w y ru ­
gow anie  li hej tandety.

(Lwów, Biuro ogl. Impresji.).

W ł a s n e g o  w y r o b u
. o ld ry  szyte n a  o g r z e j  w ełn ie  po złr .
i ' — , o —. 6-50, 8-— , 10-— do 14-— .
Atłasowe, je d w a b n e  po złr . 12-50. 14 —, 
I G — , 18' — i wyżej. Materaee włosienne 
po z łr .  12 'óu, 14 1 6 '— , 18'— , 2 0 '—
do 3 0 ' — z i  3 poduszki — poleca spe-  
cy a ln a  p ra c o w n ia  poś . ie li ,  k o łd e r  i ma 

teraców

C T ć z e f  S c ł i M L s t e r
Lwów, ul, Kopernika 5.

i Panoram a ^ e s a r s k a
W Hm

I j W b - C T )  - u l .  A k a  d e m l o k a  3

W ysta w a  światowa w Chicago V tstę j)10ct.

8

W ie lk i  m a g a z y n W : 3 lk i  m a g a z y n  1

llscovit"cha Bracia M.lscoyjtschaBracia]
w e  L w o w i e  p l .  H a l i c k i  1. 2 w e  L w o w i e  p l .  H a l i c k i  1. 2  ■

| j  ( n a p r z e c iw  B a n k u  h ip o te c z n e g o ) ■  (n a p rz e c iw  B a n k u  h ip o te c z n e g o )  B

po leca  na i t i o n  o b e c n y 9 p o le ca  na s e z o n  o b e c n y  H
H Palta zimowe . . . .  od 12 zł. 1 Ubrania żakietowe . . od 17 zł.B
■  Ubrania marynarkowe . „ 12 „ |  „ salonowe „ 24 „ 9B Płaszcze dla P. Sludentów „ 12 „ s  „ frakowe 25 |

W s z y s t k o  z czyste j  w e łn y . |l W s z y s t k o  z czys te j  w ełi y.

Założony w r. 1855.

Tadeusz Miłaszewslfi
zeg a r m is t r z  

Lwow, ul. Akademicka 1 3
poleca  ew ńj

fiklad

g f M g M f c g f i  » « i O W a  *• • •

I

kieszonkowych i 
stołowych, ścien­
nych i podró­

żnych.

Każda sprzedaż i 
naprawapod gwa- 

rancy ą.

S ła w n a  firm a

fabrykacyi lodenów

i
w Celowcu (Klagenfurt)

aikatt elćwny sKlad
firmie

i  k  Wallach i Syn
Lwow, Bynek 33. 
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alic. akcyjne Towarzystwo handlowe
S i

Lwów, ul. Jag ielloń sk a  1. 3  H-ptątro

p o l e c a  n a j l e p s z y

węgiel salonowy
z odstawą do domów w workach plombowanych po 50 kig. 

dla fabryk, gorzelń, kopalń ita
w s z e lk ie  u ż y w a n e  m a r k i  w c a ły c h  w a g o n a c h  d o  w s z y s tk ic h

stacjj kolejowych.

F a b r y k a  p ie c ó w  L ą d o w y c h

i m  lewihsei :gg
we Lwowie. —  Kantor; ul. Kilińskiego nr. I.

Kaflowe piece i kominki, kuchnie i w ann^ kąpielowe. —  Terrako ta  
i m ajolika budowlana. — Płytki szam otowe na posadzki. — Rury 
sz tem gutow e. — Nasady na  kominy. — Mączka szam otow a. —

Glina ogniotrwała.

Gips prażony miałki i płyty gipsowe na ś c ia n k i , poleca jako spe- 
cyalnie swój fabrykat. — Cem ent i inne artyku ły  budowlane.

Na sprzedaż  parcele pod wille 1 k am ien ice ,  oraz wille gotowe na 
Kastelowce we Lwowie.

Fabryka dachówek maszynowych

Jana lewińskiego, Al. llomaszewicza i Sp.
w e  L w o w ie , ul. J a n o w s k a ,

Dachował francuskie p ra s o w a n e , mające prócz podłużnych także po 
przeczne lalce i podwójne nosy, n a tu r a ln e , dymione i terowane. — Cegły 
fasadowe prusowane. — Cegiełki okładzinowe o różnych profilach i kolorach 
Rury drenowe o przekroju od 4— 16 cm.

v)Bm
P ro sz ę  żąd ać w szęd zie  : ,

tutek cygaretowych L „ P o l o n i a "  Eudolfa Herucski w Krakowa.
Gfowne zastępstwo na Lwow:

A k a d e m ic k a  1.
C enn ik i  i  n ró b k i  cL.rmo i opłataie. "Wm

Z  Drakami Lodowej we Lwowie, pod sartfaem St. Bajlega, Papier s fabryki Braci Fijałkowikiob w Bieliką.


